


[ANIM STARE ..CZAJNIKI" 
ODEJDĄ DO LAMUSA... 


tlnf. wij. Odchodzą co faz szyb¬ 
ciej. Oto np w Czechosłowacji - 
skąd pochodzi wystawa, o której za 
chwilę - zaprzestano ich produkcji 
już w 1958 r. a na tutejsze trasy 
coraz liczniej ^ruszały lokomoty¬ 
wy elektryczne I spalinowe. Dlate¬ 
go też Narodowe Muzeum Techni¬ 
czne w Pradze skrupulatnie doku¬ 
mentuje ponad 140-letni okres 
dziejów czechosłowackich loko¬ 
motyw. Na wystawie, jaką prezen¬ 
towali w kwietniu i maju jego pra¬ 
cownicy w naszym, warszawskim 
Muzeum Techniki można było obe¬ 
jrzeć nie tylko okazałe modele his¬ 
torycznych parowozów, ale też 
mnóstwo zdjęć, a na nich - prakty¬ 
cznie wszystkie typy lokomotyw, 
jakie kiedykolwiek kursowały po 
żelaznych szlakach tego kraju - 
oczywiście także i te - obcego po¬ 
chodzenia. Toteż wystawa stano¬ 
wiła znakomitą ilustrację rozwoju 
lokomotyw parowych w ogóle - 
a nie tylko u naszych południo¬ 
wych sąsiadów. Inna rzecz, że Cze- 
chosłowacy mają na swym koncie 
wiele osiągnięć gdy idzie o kon¬ 
struowanie parowozów. Np. w la¬ 
tach pięćdziesiątych u nich to właś¬ 
nie kursowały jedne z najwię¬ 
kszych i najsilniejszych lokomotyw 
tendrowych. 

Na zdjęciu prezentujemy model 
jednej z najstarszych lokomotyw 
parowych w ogóle. Ten osobliwy 
wehikuł zwie się Pufflng Silly... 

(tok) 
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Tego należało się spodzie¬ 
wać, bowiem od wielu już lat, 
koszty wydawnicze prasy nieu¬ 
stannie wzrastają. Na wzrost 
ten składa się przede wszyst¬ 
kim kilkakrotna podwyżka cen 
papieru (łącznie O 70 procent), 
kosztu druku (o 47 proc.), zmta¬ 
na cen usług transportowych, 
telekomunikacyjnych, pracy 
ludzkiej itp. Stąd też Zarząd 
Główny RSW „Prasa-Książka- 
Rueh" wprowadza z dniem 1 
lipca nowe ceny gazet i czaso¬ 
pism. Średnia podwyżka wy¬ 
nosi około 90 procent. Znaczy 
to, że ceny niektórych czaso¬ 
pism wzrosną tylko o 30 proc., 
ale będą 1 takie, których ceny 
podskoczą o przeszło 200 pro¬ 
cent, Generalnie, gazety co¬ 
dzienne kosztować będą 2 zł. 


a ich wydania niedzielne 3 zł. 
Pisma kolorowe jak np. „Na 
przełaj" z 4 na 8 zł, a pism 
„najgrubszych", np, „Perspek¬ 
tywy" i „Panorama" z 8 na 20 
zł, „Świat Młodych" należy do 
tej grupy czasopism, które dro¬ 
żeją najmniej, bo o 33 proc. 
fslowe ceny obowiązywać będą 
w sprzedaży kioskowej, nato¬ 
miast w prenumeracie - po 
wygaśnięciu opłaconych okre¬ 
sów przedsprzedaży. 

Obecna podwyżka, niestety, 
nie jest ostateczna. Zapowiada 
się, że w przyszłym roku, w ra¬ 
mach tzw, reformy cen zaopa¬ 
trzeniowych, ma nastąpić dal¬ 
szy wzrost cen gazet i czaso¬ 
pism. Bliższych szczegółów 
w tej sprawie na razie nie zna¬ 
my. (b) 


JAK 

WYGLĄDAŁA KRUSZWICA? 


BYDGOSZCZ (PAP), Wśród cen¬ 
nych zabytków jakie wydobyła 
w Kruszwicy ekspedycja Instytutu 
Kultury Materialnej PAN, znajduje 
się unikalna tarcza średniowiecz¬ 
nego zegara z mosiądzu. Znalezio¬ 
no ją w ruinach warownego za¬ 
mku, który wzniesiony został przez 
Kazimierza Wiol kiego w końcu XIV 
wieku, a z którego pozostała do 
dziś słynna „Mysia Wieża". Kiedy 
usunięto patynę, ukazał się precy¬ 
zyjnie wyryty na zegarowej tarczy 
sztych kruszwickiego zamku. Nie¬ 


znany artysta przedstawi! na nim 
także fragmenty krajobrazu z drze¬ 
wami, które otaczały warownię. 
Widać wyraźnie „Mysią Wieżę J 
i przylegającą do niej budowlę, 
pasmo murów obronnych, a także 
drogę dojazdową, która prowadzi 
do baszty. Obraz kruszwickiego'za¬ 
mku na tarczy zegara odbiega 
kształtem architektonicznym od 
znanego, a budzącego już wcześ¬ 
niej zastrzeżenie co do wierności, 
sztychu „Widok Kruszwicy"Samu¬ 
ela Puffendorfa z 1655 r. fkż) 


UWAGA, CZYTELNICY! 

Następny numer „Świata Młodych" ukaże się 
w sobotę. 

I___ 






Cześć! 

W 67 „Świacie Młodych" zaproponowałem nowy temat pL WAKACYJNE 
ŚCIEŻKI Czy mogę liczyć i na Twój list? 

Pamiętał, WAKACYJNE ŚCIEŻKI, to hasło Ligi Reporterów! Uniwersalny temat 
dla wszystkich, którzy lubią i potrafią pisać. Czekam na korespondencje! 

Szef Ugi Reporterów 
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Na ziemi kreśli się 
dwa koła o średnicy 50 
cm, w odległości 30 cm 
jedno oó drugiego, Z ze¬ 
wnętrznych stron obu 
kół przeprowadza się 
dwie linie proste, rów¬ 
noległe do siebie i stycz¬ 
ne do obwodów kół. 
W środku obu kóf kła¬ 
dzie się po jednym kloc¬ 
ku wielkości pudełka od 
zapałek. Grający z palca¬ 
tami (pręty długości 100 
do 105 cm) ustawiają się 
za zakreślonymi liniami. 
Zadaniem każdego wal¬ 
czącego jest wytrącić 
klocek / koła przeciwni¬ 
ka, a jednocześnie obro¬ 
nić swój klocek. Wygry 
wa ten, komu się to uda 
zrobić raz lub trzy razy, 
w zależności od umowy. 
Walczącym nie wolno 
przekraczać zakreślo¬ 
nych linie 


Rys. S Paweł 



Letnia akademia z myszką 


Z amiast lamento¬ 
wać, że niewiele 
mamy w tej chwili do 
oglądania na ekra¬ 
nach, rozpoczynamy 
w naszej rubryce no¬ 
wą akcję. Zaprasza¬ 
my do udziału w Let¬ 
niej Akademii Gwiaz 
dozbioru. Pomysł 
wyszedł od Was - 
Czytelnicyl 

Niejednokrotnie 
cytowaliśmy Wasze 
listy, w których dopo¬ 
minaliście się o pre¬ 
zentowanie nie tylko 
współczesnych artys¬ 
tów filmowych, ale 
o informacje dotyczą^ 
c© idoli rodziców, 
a nawet dziadków. 
Toteż naszymi boha¬ 
terami były już takie 
minione świetności 
jak Charlie 


Chaplin, Marlena 
Dietrich, Marllyn 
Monroe, Vivien Le- 
igh, Adolf Dymsza, 
czy komicy; jak bra¬ 
cia Marx i FIip i Flap. 

Nasze wycieczki 
w historię kina były 
jednak sporadyczne 
i okazjonalne. Na 
ogół po emisji sta¬ 
rych filmów w TV. 
Przyznajemy - to ma¬ 
ło. Tym bardziej, że 
świat starych gwiazd, 
to galeria pasjonują¬ 
cych indywidualnoś¬ 
ci, O typach ludzi 
dawnych epok, ich 
wyglądzie i nawet 
obyczajach dowiady¬ 
waliśmy się na pod¬ 
stawie malarstwa, 
potem fotografii - ale 
dopiero kino przeka 
zuj© nam ich żywych, 
poruszających się, ta¬ 


kich właśnie jakimi 
ich podziwano i ko¬ 
chano. Szczególnie 
wiele uwagi chcemy 
więc w „Gwiazdoz¬ 
biorze z myszką" (bo 
tak na czas trwania 
Akademii będzie na¬ 
zywać się nasza rub¬ 
ryka) poświęcić po¬ 
staciom, najważniej¬ 
szym przecież-bo lu¬ 
dziom, którzy sami 
po omacku tworzyli 
kino i zawód aktora 
filmowego. Wtedy je 
szcze nie można było 
nauczyć się go 
w szkole i wykony¬ 
wać „za pensję". Bio¬ 
grafie sław, tj.; Dou¬ 
glas Fairbanks, Mary 
Pickford, Max Linder, 
Pola Negri, Grefa 
Garbo i wielu jeszcze 
i mych, są dokumen¬ 
tem rodzenia się fil¬ 


mowego imperium 
i ilustracją zarówno 
w sferze wydarzeń 
jak i wyglądu zewnę¬ 
trznego. 

Zaczynamy juz dziś 
od pierwszego auten 
tycznego gwiazdora, 
pierwszego kreatora 
Zorra, Robin Hooda 
i Czarnego Pirata - od 
Douglasa Fairba- 
nksa, 

I jeszcze jedno - 
przygotujcie się na 
to, że nasz kurs wie¬ 
dzy o kinie i gwiaz¬ 
dach z myszką, jak 
w prawdziwej Akade¬ 
mii zakończy się eg 
zami nem. Ale to - do 
pioro we wrześniu .. 
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Patrzę, myślę, 
opisuję 

MÓJ ŚWIAT m\ 


JEDEN DZIEŃ 

15.1.1981 r. 



Godzina 3,30 

O godzinie 3,30 jak zwykle rano 
przeraźliwie dzwoni budzik. To 
dla taty. On musi już wstać i iść do 
pracy* Na dworze zimno, mróz, 
wichrzysko gwiżdże, a pod kołdrą 
tak ciepło, żal mi taty, ale co robić, 
taką ma pracę. Jest kierowcą 
w PTHW i rozwozi chleb. Tak jest 
codziennie, nawet w wolne sobo- 
ty, a czasami i w niedzielę. Tato 
już wyszedł, można jeszcze 
pospać. 

Godzina 5,00 

Znowu budzik. Tym razem dfa ma¬ 
my, Wstaje o 5,00, żeby zdążyć na 
godzinę 6 do pracy do „Luxpolu", 
gdzie pracuje na zgrzewa!ni. Przygo¬ 
towuje dla nas śniadanie i wychodzi. 
Ja i Piotruś możemy jeszcze trochę 
pospać. 

Godzina 6,30 

Tym razem budzik dzwoni dla 
mnie. Muszę wstać, choć bardzo mi 
się nie chce. Jeszcze pięć minutek. 
Ciekawe co mama przygotowała na 
śniadanie? Pewno Piotruś znowu bę¬ 
dzie marudził. Słyszę już jak u sąsia¬ 
dów gra radio, tylko nie rozróżniam, 
czy u tych na górze, czy pod nami. 
Mieszkamy w nowym bloku już drugi 
rok. Tu wszystko słychać, co dzieje 
się u sąsiadów. Czasami to śmieszne, 
a czasami to nieprzyjemne i krępu¬ 
jące. 

Spiker podał godzinę 6,40 

Czas wstawać. Łazienka, ubieranie 
się i marsz do kuchni, mama zostawi¬ 
ła mleko i bułki. Nastawiam mleko na 
gaz i ścielę kanapę. Wszędzie papie- 
rzyska na podłodze. Kiedy wreszcie 
skończy się ten okropny remont! 15 
grudnia odpadł w dużym pokoju tynk 
od sufitu. Nowy dom, a wali się jak 
stary. Słyszałam jak majster z GPBO 
rozmawiał z naszą mamą. Tłumaczył 
to złą jakością tynków itp.„ Mnie się 
jednak zdaje, że tu przyczyną jednak 
jest niesolidna praca tynkarzy. Wkoło 
budują nowe bloki. Obserwuję tych 
ludzi co dzień. Do godz. 11 - to jesz¬ 
cze coś robią, a potem to lepiej nie 
mówić. Może teraz, gdy wszystko się 
zmienia, zmieni się i to? Nam tynk 
odpadł dopiero pierwszy raz, ale na¬ 
szej sąsiadce z przeciwka przytrafiło 
się to już po raz piąty. Straszne! 

No, czas budzić Piotrusia. Mleko 
już zagotowane, bułka w nim namo¬ 


czona. Miseczki ze śniadaniem stoją 
na stole w kuchni, Piotruś już umyty 
i ubrany siedzi za stołem. Marudzi jak 
zwykle, nie mam do niego już sił. On 
by zjadł bułkę z masłem, twarogiem, 
albo chleb ze smalcem. Proszę go, 
tłumaczę, że nie ma tego gdzie kupić 
i dlatego musimy jeść to co jest Jest 
już 7,25, on jeszcze je. Poskarżę chy¬ 
ba dziś mamie... 

Godzina 7,40 

Idziemy do szkoły. Jest bardzo 
ślisko. Najtrudniej idzie się po ko¬ 
leinach, które wyżłobiły dźwigi 
i ciężarówki w glinie, Teraz to 
zamarzło i można nogi połamać. 
Na korytarzu szkolnym ruch i tłok 
w szatni. Nasza szkoła jest mała, 
przeznaczona na 700 dzieci, 
a uczy się w niej ponad 1.200! 
A to wszystko dlatego, że kiedy 
budowano Osiedle XXX-lecia 
PRL, na którym i ja mieszkam, 
nikt nie pomyślał o budowie 
szkoły, żłobka, przychodni itp, 
W tej chwili na osiedlu mieszka 
już ponad 17 tys, ludzi. Większość 
dzieci z osiedla chodzi do szkoły 
podstawowej nr 4. Nauka u nas 
trwa na kitka zmian, od 8 do 
17,30. Ja też chodzę do szkoły 
różnie, raz rano, raz po południu. 
Najtrudniej to z Piotrusiem, On 
jest jeszcze mały, chodzi dopiero 
do drugiej klasy. Kiedy kończy 
lekcje przed szóstą, to trzeba po 
niego wyjść, bo uL Szczecińska 
jest bardzo ruchliwą uticą i boimy 
się o niego... 

Godzina 12,30 

Jestem już po lekcjach. Wracam 
z Dorotą do domu. Rozmawiamy 
o dzisiejszej lekcji Wychowania Oby¬ 
watelskiego. Jakzwykle była to lekcja 
„według programu". Nie możemy 
obie zrozumieć czemu na tych lek¬ 
cjach nie mówi się o tym, co dzieje się 
dokoła nas? Jest tyle interesujących 
tematów, spraw poruszanych w tele¬ 
wizji, w gazetach, ale w szkole cisza. 
Nasza pani pozwala nam czasami, 
gdy przerobimy już temat lekcji, na 
krótkie dyskusje, ale to nie to. Prze* 
cięż my wiele wiemy, każdy z nas ma 
swoje poglądy, można by ciekawie 
podyskutować. Ech! Toby była lekcja 
Wychowania Obywatelskiego. 

Gdybym mogła układać program 


nauczania, to te lekcje byłyby zawsze 
poświęcone tematom aktualnym, 
z życia. Ot, choćby sprawa „wolnych 
sobót". Obie z Dorotą tak myślimy 
Tak zresztą myśli większość uczniów 
z naszej klasy... 

Godzina 13,00 

Stoję w kolejce u rzeźnika. Jestem 
chyba trzydziesta. Przed trzecią ma¬ 
ma, wracając z pracy przyjdzie tu 
i zrobi zakupy. Na razie muszę stać. 
Zimno w nogi od kamiennej posa¬ 
dzki. 

Ludzie się denerwują. Atmosfera 
niezbyt miła. A szczególnie starusz¬ 
kowie narzekają na wszystko, na co 
się tylko da. Chyba trochę przesadza¬ 
ją, Oni by chcieli, aby już było bez 
kolejek, bez stania i trudu. Od razu tak 
nie będzie. Trzeba trochę cierpliwoś¬ 
ci. Trzeba poczekać. Ja wierzę, że 
jednak będzie lepiej. 

Godzina 14,45 

Przyszła mama. Ludzie pchają się 
już okropnie, bo od 15,30 będą sprze¬ 
dawać. Już nie jestem trzydziesta, ale 
chyba sześćdziesiąta. Okazało się, że 
ludzie pozajmowali miejsca w kolej- 
ce dla rodziny i znajomych. Mama 
weszła na moje miejsce, a ja biegnę 
do domu. 

Godzina 15,40 

Ziemniaki już obrałam, gotują się, 
a tymczasem z Piotrusiem odrabia¬ 
my lekcje. Gdy Piotruś ma kłopoty 
z matematyki idziemy do sąsiadki 
z przeciwka. Ona jest nauczycielką, 
pomaga nam, Ani moi rodzice, ani ja 
nie możemy poradzić sobie z tą nową 
matematyką. Jest bardzo trudna. 
Biedny Piotruś stara się jak może, ale 
nie zawsze i nie wszystko rozumie. 
Jak dobrze, że pani Ela mieszka na 
przeciwko. 

Tynkarz już poszedł. 

Godzina 16,30 

Mały synek pani Eli jest chory. 
To już trwa od dawna. On ma 
ciągle zapalenie oskrzeli i bardzo 
często dusi się, ma coś w rodzaju 
astmy. Potrzebne jest szwajcar¬ 
skie lekarstwo, Pani Ela mówi, że 
nie ma nigdzie, kiedyś było w ap¬ 
tekach zagranicznych. Jak do¬ 
brze, że my jesteśmy zdrowi, bo 
wiem od babci, że w aptekach nie 
ma najpotrzebniejszych leków. 


Ziemniaki już ugotowane, a ma¬ 
my jeszcze nie ma. 

Godzina 17,30 

Jest mama. Zmarznięta \ zmę¬ 
czona okropnie, ale kupiła kilo¬ 
gram boczku i kiełbasy. Może ju¬ 
tro Piotruś nie będzie marudził 
wreszcie przy śniadaniu. Mama 
szybko odgrzewa wczorajsze go¬ 
łąbki. Właśnie wchodzi tata, miał 
być obiad, a zrobiła się z tego od 
razu i kolacja. Wszyscy razem je¬ 
my w kuchni. Tata pyta co z re¬ 
montem. Nie ucieszyła go wiado¬ 
mość, że powlecze się to jeszcze 
chyba do wtorku, jeśli nie dłużej. 
Wszystkim nam bardzo trudno 
żyć w tym bałaganie, ale co 
zrobić. 

Godzina 19,00 

Piotruś u pani Eli ogląda „Do¬ 
bra nockę". Ja właśnie skończy¬ 
łam sprzątać z mamą w kuchni 
i. łazience. Przyszyłam guzik do 
fartucha i ścielę kanapy. Pójdę 
jeszcze na dziennik do pani Eli, 
a potem spać... 

Godzina 20,30 

■*. 

Leżę już. Mama teraz coś tam 
szyje. A ja mam swoje 30 minut 
z książką. Czytam właśnie „Do¬ 
brego Wojaka Szwejka" Haszka, 
On jest prześliczny i wspaniały! 
Bardzo mi się podoba ta książka, 
pożyczyłam ją od pani Eli. 

Godzina 21,00 

Za chwilę zasnę. Myślę o dzi¬ 
siejszym dniu. Był on zwyczajny, 
taki jak i inne Dni Mojego Życia. 
Tyle w nich ostatnio ciekawych 
spraw. Ale i trudnych. Żyję w bar¬ 
dzo ciekawym okresie. To do¬ 
brze. Mogę wiele się nauczyć 
dzięki temu. Kiedy będę dorosła, 
to już będę umiała odróżnić do¬ 
brą stronę od złej, uczciwość od 
nieuczciwości, solidność i praco¬ 
witość od lenistwa i brakorób- 
stwa. 

Myślę, że to dobrze, to bardzo 
dobrze... 

Dorota Wiśniewska 

(13 lat} 


Chcę wierzyć, 
że znajdę wreszcie 
przyjaciół 

, 

Od trzech lat jestem wychowanką 
Domu Dziecka, Kończę I klasę LO 
Do icf pory jednak nie znalazłam 
sjsciierej przyjaciółki ani przyjaciela. 
Może powodem tego jest moja nie- 
śmiałość? Każdy nu mówi, m Jestem 
ładną* atrakcyjną dziewczyną. Kole¬ 
żanki jednak nie chcą nigdzie ze mną 
chodzić. Twierdzą, iż w mojej obec¬ 
ności tracą swój urok j powodzenie. 
Chłopcy natomiast uważają mnie za 
nudną, bo nie robię tegt> 3 co wszyscy 
(mam na myśli palenie papierosów i pi¬ 
cie alkoholu). Mówi się, że zachowuję 
zbytni dystans wobec ludzi, ałc ja tego 
tak nk odbieram. Po trafię dać z siebie 
dużo - mu szę jednak wiedzieć dla kogo 
to robię. Jak wiciu młodych Judzi, 
lubię muzykę dyskotekową, Wcale nie 
jestem ponurakiem. Interesuje mnie 
także sport (pływanie, tenis), dobra 
książka i film, oraz problemy nurtują¬ 
ce dzisiejszą młodzież, Mam 16 lat, 164 
cm wzrostu (szczupła), długie czarne 
włosy. Może dzięki tobie, droga redak¬ 
cjo, znajdę szczerych przyjaciół, na¬ 
wiążę ciekawą korespondencję i prze¬ 
łamię wreszcie nieśmiałość, która Lak 
mi utrudnia żyde. 

Ewa Z wolak 


Przez swą złośliwość 
zniszczyłam 
piękną przyjaźń 

Hania była moją najlepszą, najser¬ 
deczniejszą przyj adóiką. Razem spę¬ 
dzałyśmy popołudnia, śmiałyśmy się. 
rozmawiałyśmy. Bardzo ją lubiłam, 
a nawet kochałam jak siostrę. 1 byłoby 
nam dalej tak dobrze, gdyby... no 
właśnie, gdyby nie moja głupota. Sama 
nie wiem dlaczego, zaczęłam celowo 
Hanię obrażać, Na każdym kroku ro¬ 
biłam jej na złość. Coraz częściej do¬ 
chodziło do kłótni między nami. No 
i koniec przyjaźni. Dopiero teraz 
wiem, co straciłam. Straciłam przyjaźń 
wspanialej, wartościowej dziewczyny. 
Często płaczę i marzę, aby powróciła ta 
więź, jaka była między nami. Ak to już 
chyba nie jesi do zrealizowania. Hania 
ma inną przyjaciółkę. Go mam zrobić, 
aby naprawić swe błędy i odzyskać 
Hanię? 

Zrozpaczona 


Małgorzata Zwolińska (I. 13) 

zbiera fotosy aktorów i piosenka¬ 
rzy, znaczki pocztowe, interesuje się 
akrołwtyką - pragnie nawiązać korę 
spondcncję ? rówieśnikami. 


M am czternaście lat. Wychowuję się 
w rodzime robotniczo-chłopski oj. 
Mieszkam na wsi. Moim marze¬ 
niem jest praca w zawodzie nauczyciela. 

Jestem uczniem ósmej klasy ZSG - 
w Brodach. Gd pierwszej klasy należę do 
ZHP: byłem zuchem,, potem harcerzem. 
Według mnie uczeń w harcerskim mun¬ 
durze nie ma problemu z wypełnieniem 
wolnego czasu. Zbiórki, wieczornice f cie¬ 
kawe pomysły realizowane w zaprzyjaź¬ 
nionym zespole kolegów wypełniają wol¬ 
ny czas. Pracy dużo i satysfakcja niemała* r 
Każdy lubi przecie! czuć się potrzebny, 

A w harcerstwie jest właśnie mfajscę dla 
tych, którzy lubią być pożyteczni i chcą 
mieć coś do powiedzenia. Mam bardzo 
wiele kolegów \ koleżanek. Osiem łat spę¬ 
dzonych z tymi samymi koleżankami i ko¬ 
legami w tej samej klasie ro wystarczają- 


Każdy lubi czuć się 
potrzebnym 


co długi okres, żeby klasa była zgrana. 
Potrafimy zawsze coś nowego wymyśleć, 
umiemy się kulturalnie bawić itd. Klasa 
moja zmieniła się na dobre. Uczniowie 
zaczęła się uczyć, nie używają brzydkich 
słów itd Stała się ona przede wszystkim 
klasą mó^y kującą, gdyż gra nabiału in- 
swmentach. 'T * 1 

^ ■ 'TO 

Bardzo lubię język rosyjski Należę na¬ 
wet do kółka języka rosyjskiego. Toteż 
chętnie udzielałbym pomocy z tego 
przedmiotu, ale nie ma chętnych. Są 


„chętni" tylko do ściągania zadań domo¬ 
wych tuż przed samą lekcją. Daję wielu 
kolegom ściągnąć zadanie, gdyż jeśli nie 
dam - zaczynają mówić, że jestem chytru- 
sem i nie odzywają się do mnie. A ja 
chciałbym, żeby mnie lubili, więc pozwą 
lam ściągnąć. Chętnie pomagam star¬ 
szym ludziom. Odczuwają oni przecież 
liczne dolegliwości, mają trudności w po¬ 
ruszaniu się, trudno im jest wsiąść do 
zatłoczonego autobusu czy szybko przej¬ 
ść przez jezdnię. Sądzę, że wszyscy ma my 
duże zobowiązania i dlatego powinniśmy 


pomagać starszym. Należy pamiętać, że 
my toż być może będziemy osamotnieni 

i ktoś przyjdzie nam z pomocą. 

W rodzinie mojej nie występują nigdy 
spory czy też kłótnie. Problemy, które 
mnie gnębią, rozwiązuję zawsze z moimi 
rodzicami. Ostatnio poświęcam więcej 
czasu na odrabianie zadań domowych, 
wicie czytam książek itd. 

Żyjemy w epoce komputerów i ogrom¬ 
nego postępu nauki, które przemieniają 
człowieka w out o mai. Człowiek coraz bar¬ 
dziej zatraca umiejętność dostrzegania 
piękna życia, uroku przyrody. Żyje w epo¬ 
ce dymu, spalin, zautomatyzowania, zma¬ 
sowania i innych podobnych „zdobyczy" 
cywilizacji. Powinien on bronić się przed 
przemianą w bezuczuciowy automat. 

Tadeusz Semczuk 


Dorota 

jest w tarapatach 

Mam trzynaście lat. Znam wiciu 
ładnych chłopców, lecz do gustu przy¬ 
padł mi Mirek. Chyba się w mm zjtko- 
l halami, Jemu jednak podoba się Ilona, 
Iłonie Z kolei podoba MC Ryszard, ale 
Mirkowi tn nić przc^z-kadni. Jak od 
wrócić uwagę Mirka od Ihny? 

Dorota 

OD REDAKCJI; IM krótki, ufc 

skuteczni* miewa w •, Iowie. Kto nu 
zdrowt« t niech radri Dorocie* Nam 
w tahrh przypadkach fu* naprawdę 
brakuj argumentów, (mm) 
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czyli 


Urodził się 23 października 1940 roku 
w maleńkim miasteczku Tres Coracoes, 
w brazylijskim stanie Minas Gerais. Dano 
mu imię Edison, ale wszyscy wołali na 
niego Di co. Ojciec był zawodowym piłka¬ 
rzem, jednak zarobki z trudem starczały 
m wyżywienie licznej rodziny. Kontuzje, 
które go nie omijały, sprawiły, ze do do¬ 
mu coraz częściej zaczął zaglądać głód.,, 
Jak wszyscy brazylijscy chłopcy i Dico 
pasjonował się piłką nożną. Razem z kole- 
gami zorganizował drużynę. To nic, ze 
boiskiem była ulica, a piłka zrobiona ze 
szmat Mecze stawały się najważniejszym 
punktem każdego dnia. Matka, pomna na 
Eos ojca, nie podzielała zainteresowań sy¬ 
na. Wolała już kiedy przesiadywał długie 
godziny i przyglądał się startującym lub 
lądującym na miejscowym lotnisku sa¬ 
molotom, Były jego drugim hobby. 

Bieda coraz śmielej przekraczała próg 
domu, 74etni Dico chciał ulżyć rodzicom, 
a przy tym połączyć przyjemne z pożytecz¬ 
nym. Został pucybutem w aeroklubie. Da¬ 
lej mógł się przyglądać skrzydlatym ma¬ 
szynom i szybowcom. Jednak futbol dzia¬ 


łał jak narkotyk. Chłopiec ze swoimi pasta¬ 
mi i szczotkami przenosi się w pobliże 
, piłkarskiego boiska. 

Nie wie kto l kiedy nazwał go Pele, 
W żadnym języku nie ma przecież takiego 
słowa. Przylgnęło na zawsze, Nawet oj¬ 
ciec, który zaopiekował się drużyną syna- 
w ten sposób zwracał się do niego. Właś¬ 
nie ojcu zawdzięcza wszystko; ze trafił 
w końcu do prawdziwego klubu - „Agos- 
to rr Bauru, również. Od razu stał się po¬ 
strachem bramkarzy. Wyjątkowe, dopro¬ 
wadzone wprost do bajecznej perfekcji 
opanowanie piłki, cyrkowa wprost zręcz¬ 
ność, ogromna siła i szybkość oraz pre¬ 
cyzja - oto główne zalety Pelego. Zalety, 
dzięki którym już jako 16-latek występo¬ 
wał w najsłynniejszej drużynie Brazylii, 
w „Santosie" i... reprezentacji kraju. 

Uczestniczy w czterech mistrzostwach 
świata, w których Brazylia zwyciężyła 
trzykrotnie. W całej karierze strzelił 1250 
bramek! Nic więc dziwnego, że jego po¬ 
pularność bije wszelkie rekordy. Wydano 
znaczek pocztowy z wizerunkiem Petego, 
a autobiografia okazała się bestsellerem 
nie tylko w Ameryce Południowej. Film 
o życiu tego znakomitego piłkarza obej¬ 
rzało ponad 40 milionów widów. Trudno 
nawet przypuszczać, aby znalazł się kie¬ 
dyś inny, bardziej słynny przedstawiciel 
futbolu. 

Fot, CAg 
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Jak ten czas leci, Ani się obejrzeliśmy, a już rozpoczynamy jedenasty z kolei 
turniej. Dużym powodzeniem cieszą się nasze imprezy. Wystarczy powiedzieć, że 
w dotychczasowych wzięło udział 1341 zespołów, a więc ponad 14 tyś. zawodni¬ 
ków. Zakładając, że każda z drużyn rozegrała tylko dziesięć meczów - w sumie 
otrzymamy ogromną ilość piłkarskich pojedynków. Odbywanych w różnych częś¬ 
ciach kraju, w dużych i małych miastach, w dużych i małych wioskach. Bo 
wakacyjny turniej dotarł dosłownie wszędzie. I to cieszy najbardziej. 

Cieszy również stale podnoszący się jego sportowy poziom. Przegrywali nasi 
pierwsi liderzy swoje międzynarodowe pojedynki w „dwucyfrówkaeh". Ależ roku 
na rok byle coraz lepiej, a od sześciu lat nie ponieśliśmy nawet jednej porażki- 
W tym i na wyjaździe. 

Za kitka dni, 22 czerwca, rozpoczynamy następny WTP, Jest więc jeszcze trochę 
czasu na skrzyknięcie zespołu, na przygotowanie się do pierwszch pojedynków, na 
znalezienie sobie placu gry* Regulamin trunieju fest tak prosty, że nie wymaga 
żadych dodatkowych wyjaśnień. A więc wystarczy zebrać drużynę i znaleźć 
dwóch, trzech konkurentów. Każdy zatem ma szansę uczestniczyć w zawodach, 
każdy ma szansę awansować do finału krajowego, każdy ma szansę zostać 
reprezentantem kraju,,. Nie zwlekajcie, już dziś zbierzcie wakacyjny zespół. 

Nasza tegoroczna impreza trwać będzie (część eliminacyjna) do 9 sierpnia* 
W tym czasie na lamach „Świata Młodych" znajdą się materiały dotyczące futbolu, 
a więc; piłkarskie ciekawostki, sylwetki wybijających się zawodników, wskazówki 
dotyczące samej gry, odpowiedzi na pytania uczestników turnieju rtp. Chcemy też 
zaprezentować zespoły, które rywalizują o nasz puchar. Piszcie więc do „ŚM". Na 
kopercie zaznaczcie: „Turniej". Życzymy powodzenia i do zobaczenia na boiskach. 


B ywa* źc nic zawsze dysponujemy 
odpowiednio wielkim boiskiem, 
a na małych irud.no o defciwł 
piłkarską grę. Ni, ^liliputach” najwię¬ 
cej roboty małą wbśdwie bramkarze, 
którzy na dobrą sprawę mogę do siebie 
przeżucać piłkę i w ten sposób strzelać 
gole. Ale nawet na niedużym placu 
możemy mieć emocjonujący futbol. 
Dlatego też skorzystajmy z pomysłu 
męskiej drużyny tm, Tadeusza Koś¬ 
ciuszki z 97 szczepu ZHP w Poznaniu- 
Poznańscy druhowie wymyślili wprost 
rewelacyjną zabawę i nazwali ją futbol- 
koło. O zwycięstwie w niej decyduje 
najwięcej spryt i cenne strzały. Spraw¬ 
dziliśmy - gra jest rzeczywiście emo¬ 
cjonująca. Poleca my \ą nie tylko uczes¬ 
tnikom naszego wakacyjnego mtoiefu* 
Uwaga; wymiary na zamieszczo¬ 
nych rysunkach nie są obowiązujące. 
Można je zmieniać (z zachowaniem 


Gdy nie mamy dużego placu gry 

FUTE KOŁO 


proporcji) w zalcżnoki od wielkości 
posiadanego placu zabaw. 

A oto regulamin gry: 

1) Boisko ma kształt kwadratu, 

2) Obie bramki przylegają do siebie 
tylnymi częściami. 

3} Pole karne; według kształtu na 
rysunku - pole B. 

4) Środek boiska; dla poszczegól¬ 
nych drużyn zawsze z prawego boku 
swojego bramkarza - punkty H. 

5) Liczba zawodników; jednakowa 
dla obu drużyn. 

6) Rzuty rożne wykonuje się z pun¬ 
ktu D, zależnie ż której strony piłka 
przeleciała linię środkową G(mit roż¬ 
ny może spowodować tylko bramkarz, 
który odbije piłkę lub przerzuci ją 
ponad bramką' Piłka odbita przez ja¬ 
kiegokolwiek innego gracza nie podle¬ 
ga rzutowi rożnemu']. 

7) Rzuty boczne (auty) wykonuje 
się według dotychczasowych zasad gry 
w piłkę nożną. 


fi) Bramkarz może być napastni¬ 
kiem , jeżeli wybiega poza pola B t C i F. 
W polach B i C bramkarz może łapać 
piłkę ręką i przetrzymywać tak, jak 
przy grze w futbol, Złapaną piłkę musi 
wy kopnąć lub wyreudć do przodu 
w len sposób, aby nie przekroczyła 
linii środkowej G* 

9) W polu C przebywają tylko 


bramkarze i zawodnicy* którzy są 
w posiadaniu piłki, Jeżeli znajdzie się 
tam zawodnik bez piłki« sędzia dyktu¬ 
je rzut wolny dla drużyny przeciwnej 
(z punktu H). W sytuacjach podbram¬ 
kowych, gdy na pole C przedarł się 
z piłką zawodnik drużyny atakującej, 
innym graczom tego samego zespołu 
wbiegać nie wolno. Grozi to spalonym. 
W przypadku, jeżeli uczyni to umyśl¬ 
nie gracz drużyny broniącej - będzie 
rzut kamy. Przy nieumyślnym prze¬ 
dostaniu się na pole C (np. przez we¬ 
pchnięcie) sędzia dyktuje rzut wolny 
z punktu H, W przypadku prawidłowo 
strzelonej bramki gra rozpoczyna się 
również z punktu H (patrz punkt 4 
regulaminu), 

10) Piłka niewłaściwie zatrzymana 
lub faul w polu B (karnym) na wyso¬ 
kości pasa F nie podlega rzutowi kar¬ 
nemu. Jest natomiast rzut wolny z pu¬ 
nktu H, 

Uwaga: strzelający zawodnik, któ¬ 
ry nie trafia w Światło bramki automa¬ 
tycznie podaje piłkę na drugą półkulę 
(lub pole) i stwarza tym samym okaz¬ 
ję strzelecką do zdobycia gola dla 
drużyny przeciwnej. 

Życzymy przyjemnej gry! 


Regulamin turnieju piłkarskiego oraz 
wzór wykazu rozegranych spotkań dru¬ 
kujemy na str. 4 • 


Co jest przyczyną waszej porażki? 
Piłka. Zn okrągła, panie redaktorze,„ 


ryka rtAżna jest najpopularniejszą dys 
cypliną. Podobno i najstarszą. Są do¬ 
wody, że uprawiano ją w starożyt¬ 
nych czasach, w Chinach i Egipcie, że była 
ulubioną rozrywką plemion indiańskich. 
Mocze - do naszych czasów nie dotarły 
obowiązujące wówczas przepisy - miały 
charakter kultu religijnego. Piłka miała 
przecież kształt kulisty, była więc symbo¬ 
lem słońca a ono z kolei symbolem życia, 
głównym bóstwem wielu dawnych wie¬ 
rzeń. Ale ojczyzną nowożytnego futbolu 
są Wyspy Brytyjskie. Tam właśnie, w XIX 
wieku, uczelnie w Eton r Cambridge I Har- 
row wprowadziły piłkę nożną do obowią¬ 
zujących zajęć W roku 1855 założono 
w Anglii pierwszy w świacie klub, a jede¬ 
naście lat później powstał Angielski Zwią¬ 
zek Piłki Nożnej* X tak się zaczęło. Na 
początku naszego stulecia Istniała już 
Międzynarodowa Federacja Związków 
Piłki Nożnej (FIFA), która w swoich szere¬ 
gach zrzesza więcej państw a niżeli*. ONZ. 
W samej tylko Europie piłkę kopie obec¬ 
nie blisko 18 milionów zarejestrowanych 
zawodników, a mistrzostwa świata sku¬ 
piają większe zainteresowanie niż igrzy¬ 
ska olimpijskie. 

D o Polski przywędrowała piłka jesz¬ 
cze w XIX wieku, razem z powracają¬ 
cymi absolwentami zagranicznych 
uniwersytetów. Warto tu głównie wymie¬ 
nić Henryka Jordena z Krakowa i Eugeniu¬ 
sza Piaseckiego ze Lwowa, którzy należeli 
do pierwszych u nas propagatorów futbo¬ 
lu* W Krakowie i Lwowie powstały też 
pierwsze kluby - „Crakovia", „Wisła", 
„Stewa" (późniejsi „Czarni”)* Rozgrywa- 


Futbol opanował świat 


ne przez nich mecze zainaugurowały roz¬ 
grywki o mistrzostwo kraju. 

M istrzostwa świata mają długą his¬ 
torię, ale Ich start (1930) nie należał 
do udanych. Do stolicy Urugwaju 
przyjechało tylko 13 drużyn* w tym jedy¬ 
nie 4 Z Europy (zwyciężył Urugwaj). Jed- 
a k już 4 lata później (we Włoszech) do 
MŚ zgłosiło się aż 29 reprezentacji. Naj¬ 
więcej triumfów odnieśli Brazylijczycy, 
którzy trzykrotnie sięgali po główną na¬ 
grodę, Słynny Pele Iw swojej karierze 
zdobył ponad 1000 goli) miał w tym spory 


GRA CHIŃCZYKÓW, 
EGIPCJAN I MAJÓW 


udział. Dwukrotnie zwyciężali Urugwaj- 
czycy, Włosi 1 piłkarze RFN* Raz - Anglia 
i Argentyna. Dotąd odbyło się jedenaście 
MŚ* Następnie przypadną na rok 1982, 
w Hiszpanii, 

Do ogromnej popularyzacji futbolu na 
naszym kontynencie przyczyniły się ostat¬ 


nio rozgrywki o Klubowy Puchar Europy, 
o Puchar Zdobywców Pucharów, i Pu^ 
char UEFA* Te pierwsza toczą się 
między klubowymi mistrzami poszcze¬ 
gólnych krajów. Impreza nie tylko uroz¬ 
maiciła nudnawe czasami sezony, ale 
wyprowadziła na szerokie wody mało 


znane dotąd ogó¬ 
łowi zespoły. Niewie¬ 
le osób bowiem słyszało 
przed rokiem 1956 (wówczas 
rozpoczęły się KPE] o „Realu" 

Madryt, „BenAce” iizbona, Jnte- 
rm** Mediolan.,* Dodajmy, źe wzo¬ 
ry piłkarzy zaczęli kopiować przed¬ 
stawiciele niemal wszystkich dyscyplin, 
którzzy^dziś mają również swoje „pu- 
ry". v - y \ 

Powodzenie KPE sprawiło, że zorgani¬ 
zowano turniej o Puchar Zdobywców Pu- 
cha rów (między zespołami, które identy¬ 
czne trofea zdobyły w swoich krajach]* 
PZP nie dorównuje jednak poprzedniko¬ 
wi, ale również ma spore znaczenie, Nasz 
„ G ómlk" Za brze za kwa i ifi ko wał się (1970) 
do finału imprezy. 

Puchar UEFA {Unii Europejskich Zrze¬ 
szeń Piłkarskich) skupia zespoły krajo¬ 
wych wicemistrzów, Z poszczególnych 
państw startują w nim nawet po 4 zespo¬ 
ły, Stąd też impreza jest bardzo trudna do 
wygrania. 

PÓL J* Lopusryński 


























































































Tytuł, choć napisany po polsku, 
wymaga przetłumaczenia. Otóż 
łupieżom nazywali pradawni Po¬ 
lacy... skórę, używany do wyrobu 
obuwia, pasów, części siodeł 
i uprzęży itd. Do dzisiaj pobrzmie¬ 
wa echo tej nazwy w zwrocie 
,, złu pic komu skórę'* czy określe¬ 
niu „hipwżca". 

Skóry pgchod^ły ze zwierząt 
domowych I dzikich. Do użytku 
nadawały się dopiero po uprzed¬ 
nim wyprawieniu, czyli działaniu 
wyciągów z kory dębówej l wierz¬ 
bowe j. Z tego też powodu proces 
wyprawiania nazywano dębie¬ 
niem, a ludzi zajmujących się tym 
rzemiosłem - dębnika mil ub skór-, 
ni kami. Dopiero później nazwy 
rodzime zastąpiono wyrażeniami 
wziętymi z języka niemieckiego; 
garbarz, garbarstwo, garbowa¬ 
nie. Itak już zostało. A więc: jak to 
garbarz garbuje skórę? 

SKÓRA 

Skóry zwierzęce są najstarszym ro¬ 
dzajem ubrania ludzi w klimacie 
umiarkowanym i zimnym. Jednak 
skóra zdjęta ze zwierzęcia nie nadaje 
stą bezpośrednio do noszenia - trzeba 
ją do tego przygotować: utrwalić, 
zmiękczyć. Zresztą inaczej wygląda 
skóra jaszczurki, węża czy krokodyla, 
inaczej królika, owcy, krowy czy 
tygrysa. 

Każda skóra, rozpatrywana przez 
garbarza, składa się z naskórka, skóry 
właściwej i tkanki podskórnej. Przy 
garbowaniu usuwa się naskórek 
i ikankę podskórną, zostaje tylko wars¬ 
twa pośrednia, z jednej strony zbita 
i gładka (lico), i drugiej szorstka, poro¬ 
wata (mizdra). 

Pod względem chemicznym skóra 
jest zbudowana z białka (33%), sub- 
stancji tłuszcz o vjych, związków mine- 


1. Organizatorem imprezy jest 
Główna Kwatera ZHP oraz redak¬ 
cja „Świata Młodych"' 

2. W turnieju może wziąć udział każ¬ 
da drużyna składająca się z chłop¬ 
ców, którzy w czasie wakacji prze¬ 
bywają w jednej miejscowości. 
Mogą to być zastępy Nieobozowej 
Akcji letniej lub zespoły nie zorga¬ 
nizowane. W turnieju mogą uczes¬ 
tniczyć tylko zawodnicy urodzeni 
w 1966 roku i młodsi. 

3. Turniej trwa od 22 czerwce do 9 
sierpnia br* (włącznie). Każda dru¬ 
żyna rozgrywa spotkania z co naj¬ 
mniej trzema innymi zespołami, 
niekoniecznie biorącymi udział 
w naszej imprezie. Zespoły prze¬ 
ciwne mogą być z tej samej miej¬ 
scowości lub innej 

4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmu¬ 
jemy. Wymagany jest tylko wykaz 
rozegranych spotkań, który należy 
przesłać po zakończeniu elimi¬ 
nacji, 

5. W jednym dniu zespół rozgrywa 
najwyżej dwa mecze, Czas ich 
trwania nie może być dłuższy niż 
2x36 minut plus przerwa, 

6. W turnieju obowiązują następują¬ 
ce zasady: 

a) drużyny liczą 7—11 zawodni¬ 
ków plus rezerwowi; 

b) można grać na boiskach ma¬ 
łych, np. do piłki ręcznej; 

c) poszczególnych spotkań nie 
musi prowadzić sędzia piłka¬ 
rski; 

tS) o awansie do finału krajowego 
nie decydują wyniki poszczę^ 
gótnych meczów. 

7. Wszystkie m*cz« odbywają tlę 
w»dług regulaminu Polskiego 
Związku rad Nointj 


rainych i wody (.aż 65%). Najważniej¬ 
sze są białka włókniste - kolagen 
i elastyna. W trakcie garbowania prze¬ 
kształcają się one w skórę. Natomiast 
inne białka - keratyny - zostają usu¬ 
nięte w postaci naskórka, włosów, 
szczeciny czy łusek, 

KONSERWACJA 

SKÓR 

Przez działanie substancji przeciw- 
gnilnych i obróbkę mechaniczną-wy¬ 
gniatanie, tarcie, ubijanie - można tak 


8, Zespół, który rozgrywał elimina¬ 
cyjne spotkania w składzie mniej¬ 
szym niż 11 graczy, a zakwalifiko¬ 
wany zostanie do finału krajowe¬ 
go, winien uzupełnić swój skład 
o brakującą liczbę zawodników. 

9, Aby drużyna mogła ubiegać się 
o prawo startu w finale krajowym 
musi spełnić następujące 
warunki; 

a) do dnia 9 sierpnia (włącznie) 
rozegrać największą liczbą me¬ 
czów eliminacyjnych (patrz 
punkt 5 regulaminu); 

b) posiadać zapis spotkania 
w wykazie sporządzonym we¬ 
dług zamieszczonego wzoru 
z potwierdzeniem (w formie 
pieczątki szkoły, sołtysa, gmi¬ 
ny, MO, komitetu blokowego 
lub innej instytucji i podpisu 
osoby dorosłej), że mecz roze- 

, grano zgodnie z regulaminem 
imprezy; 

c| najpóźniej do dnia 13 sierpnia 
br. (decyduje data stempla po¬ 
cztowego) wysłać wykaz na 
■dres: „Świat Młodych", ul. 
Mokotowska 24, 00-661 War¬ 
szawa, z dopiskiem na koper¬ 
cie „Turniej". 

10, W rozgrywkach finałowych na 
szczeblu krajowym, które odbędą 
się 23 sierpnia br, wezmą udział 
Zespoły wyłonione drogą losowa¬ 
nie spośród dwudziestu drużyn, 
które rozegrały największą liczbę 
meczów, bez względu na ich re¬ 
zultaty. Członkowie tych zespo¬ 
łów muszą posiadać aktualne z»- 


zmienić skórę surową, że nabiera 
trwałości w stanie suchym prawie jak 
skóra wyprawiona, czego dowodzą 
przykłady strun z jelit baranich, skóry 
na bębny, a przede wszystkim per¬ 
gamin. 

Pergamin był używany już w Asyrii 
w VIII w, p.n.e. Sześć wieków później 
ośrodkiem produkcji tego rodzaju 
skór było miasto Pergamon, od które¬ 
go pergamin wziął nazwę. Skóry ow¬ 
cze lub kozie zmiękczano, pozbawiano 
włosia przez nacieranie popiołem, roz¬ 
pinano na ramach do wysuszenia, 
przesypywano wapnem, skrobano 


świadczenia lekarskie, zezwalają¬ 
ce na udział w rozgrywkach piłka¬ 
rskich. 

11, Redakcja „Świata Młodych" nie 
wyznacza drużynom zespołów 
przeciwnych, ani też nie wysyła 
sprzętu sportowego, 

12. Zwycięs kt zes pól rozgrywe k fina¬ 
łowych otrzyma puchar „Świata 
Młodych", tytuł Mistrza Turnieju 
i uzyska prawo reprezentowania 
Polski w finale międzynarodo¬ 
wym « Wszystkie zespoły finału 
wyróżnione zostaną dyplomami 


pumeksem od strony mizdry i naciera¬ 
no kredą. Specjalne gatunki pergami¬ 
nu wyrabiano ze skór świńskich, 
oślich, a nawet wilczych 

Konserwacja skór polega na wy¬ 
tworzeniu w nich takich warunków, 
w których nie będzie możliwy rozwój 
bakterii ani działania enzymów. Wa¬ 
runki takie stwarza suszenie, solenie 
lub zamrażanie (jak inaczej przyniesie 
Eskimos skórę upolowanej foki?). 

PRZYGOTOWANIE 
DO GARBOWANIA 

Przed garbowaniem skóra musi 
przejść przez tzw. warsztat mokry. Naj¬ 
pierw moczy się je w temp. 10-15' J C, 
często zmieniając wodę: skóry solone 
1-2 dni, suszone nawet 12 dni, 

Potem skóry się wapnuje-zawiesza 
w dołach wypełnionych roztworem 
wapna (wodorotlenku wapniowego, 
pamiętacie prawda?), czasem z dodat¬ 
kiem siarczku sodowego. Skóry futer¬ 
kowe wapnuje się przez wcieranie 
papki wapna i siarczku od strony miz- 
dry, żeby nie zniszczyć futerka. 

Następnym etapem jest usunięcie 
włosów lub szczeciny. Potem skóry 
płucze się i uwalnia od tkanki podskór¬ 
nej, czyli „mizdruje". Zeskrobane 
części są świetnym surowcem do pro¬ 
dukcji kleju i żelatyny. 

Zmizdrowana skóra, tzw, „golizna" 
jest nierówna. Ujednolicenie g rubości 
uzyskuje się przez przecięcie skóry 
w płaszczyźnie poziomej, czyli dwoje¬ 
nie. Część górna skóry ma gładkie lico, . 
dolna połowa ma z obu stron płasz¬ 
czyzny porowate, a ponieważ skóra 
nie była równa, występują duże dziu¬ 
ry. Ta część nazywa się dwoiną, nie 
nadaje Się do noszenia. 

Wreszcie usuwa się nadmiar wapna 
za pomocą roztworu kwasu octowego 
I ub m lekowego. W początkach garbar¬ 
stwa, a dzisiaj wśród ludów prymityw^ 
nych, do tego celu stosuje się zsiadłe 
mleko, zakwas z, mąki, miód itp, Na 
koniec dodaje się preparatów enzy¬ 
matycznych do wytrawienia resztek 
tłuszczu, płucze wodą - i skóra jest 
gotowa do garbowania roślinnego. 
Przed garbowaniem mineralnym trze¬ 
ba ją jeszcze piklować, czyli zakwasić 
kwasem siarkowym lub mrówkowym 
w obecności soli kuchennej. 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 

KRZYSZTOF GLTTGRSKI 


t otrzymają nagrody w postaci 
sprzętu sportowego. 

13. Koszty związane z przejazdami na 
finał krajowy i pobytem pokrywa¬ 
ją organizatorzy turnieju, Tosamo 
dotyczy imprez międzynarodo¬ 
wych. 

'14, Mecze międzynarodowo odby¬ 
wać się będą we wrześniu br, 

KOMITET ORGANIZACYJNY 

TURNIEJU 

P.S. Oczekuj omy na zaproszeni w celu obc 
jrżenia meczów eliminacyjnych- Przyjadzie¬ 
my, w „Ślzamieścimy relację. 


P WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 

drużyny .* * .. . 

(nazwa, dokładny adres) 

Data 

spotka ni a 

Nazwa drużyny 
przeciwnej 

Wynik 

Stwierdzenie 
odbytego spotkania 
podpis osoby dorosłej 
i pieczątka 












■ - 

Nasz zespół rozegrał w okresie od 22 czerwca do 0 sierpnia br. ogółem 
.* , , spotkań, z tego wygraliśmy.. spotkań. 

{Podpis kapitana drużyny) 



REGULAMIN TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 


i zaskarbić sobie 
wdzięczność pani, 
czyli kilka 
praktycznych 
porad 

dla nie umiejących 
radzić sobie 
w szkole 
na co dzień 


Czy wiecie, jaki jest najlepszy sposób na wymi¬ 
ganie się od pytania na lekcji? Zgłosić się na 
ochotnika, do zrobienia zakupów pani nauczy¬ 
cielce, Później dobrać sobie koleżankę lub kole- 
gę, bo w systemie dzisiejszej sprzedaży, po upły¬ 
wie godziny stania w kolejce bolą nas nogi i wte¬ 
dy okazuje się, jak bardzo potrzebny jest zmien¬ 
nik. Kiedy już stoimy, trzeba uzbroić Się w cierpli¬ 
wość. W kolejce nie można rozrabiać jak w szko¬ 
le, bo ludzie są dzisiaj inni, mniej życzliwi, niesko¬ 
rzy do żartów. Trzeba więc być poważnym, a naj¬ 
lepiej, nieśmiałym. Czasami zdaira się, że nawet 
ci najbardziej zdenerwowani zapytają, po co się 
stoi lub czy pani musi się nami wyręczać. Wtedy 
należy wyjaśnić, że pani ma chore dziecko i musi¬ 
my jej pomagać. To dziwo, ludzie to rozumieją. 
W przypływie dobroci przepuszczają nas nawet 
bliżej lady i po załatwieniu sprawunku możemy 
oszczędzić jeszcze sporo czasu dla siebie. Gdy¬ 
byśmy zbyt szybko wrócili do szkoły, moglibyś¬ 
my podpaść, bo powszechnie wiadomo, że dzi¬ 
siaj na zakupy wszyscy tracą co najmniej pół 
dnia. 

Najdłuższe bywają kolejki po mięso. Trzeba 
więc wyrobić sobie dobrą opinię u pani i poka¬ 
zać, źe mimo trudności udało się nam zdobyć 
mięso na rosół i trochę wędliny. Pani ze łzami 
wzruszenia nam dziękuje i jest szczęśliwa, że 
potrafiliśmy zrozumieć jej kłopoty i odciążyliśmy 
ją od wielu obowiązków. A poza tym przyczyni¬ 
liśmy się do uśmiechu naszej pani, do jej radości 
z faktu, że ma takich dzielnych I zaradnych wy¬ 
chowanków. No bo - gdybyśmy nie poszli po 
zakupy, gdybyśmy zostali wywołani do odpo¬ 
wiedzi na lekcji, wcale nie byłoby tak wesoło, 
Pani byłaby zmartwiona, że musi postawić nam 
złą ocenę, a to odbiłoby się na nas wszystkich. 
A lak zyskaliśmy wszyscy - pani załatwione spra¬ 
wunki, a my lepszy stopień ze sprawowania, no 
1 oczywiście wdzięczność, która nigdy nie była 
nam obojętna. Zawsze lepiej jak pani życzliwiej 
nas ocenia. Jedno tylko martwi, że w następnej 
klasie może być już zupełnie inaczej. Bo tak na 
dobrą sprawę niewiele umiemy, t jeśli inna pani 
nie będzie musiała korzystać z naszej pomocy, 
trzeba będzie zacząć się bardziej przykładać do 
nauki. Co jednak będzie to będzie. Przed nami 
wakacje, więc nie ma co się martwić na zapas. 
Ważne, że ten rok już za nami i świadectwo 
mamy wcale nie najgorsze, W dodatku dyplom 
za aktywność w pracy społecznej. Zastanawiamy 
się tylko, co zrobi bez nas pani przez dwa m iesią- 
ce wakacji. No, ale i pani będzie miała wolne. 
Może da sobie radę bez nas. 

Uczniowie kk Vla 

Sp nr * , . . .w. . * . - 

Sytuacja taka jaką przytoczyliśmy, zdarzyła się 
w rzeczywistości, ale list, który dotarł do redakcji 
wyglądał naprawdę nieco inaczej i nio zawierał 
wszystkich szczegółów sprawy, Dopiero po przy¬ 
byciu na miejsce i rozmowie z uczniami a także 
nauczycielami, wyłoni! nam się prawdziwy ob¬ 
raz, który przedstawiliśmy czytelnikom. 

Zapewne zdziwi was, że nie podajemy adresu 
szkoły. Otóż doszliśmy do przekonania, że pro 
blem jest tak powszechny, że ujawnienie nazwi¬ 
ska nauczycielki dopuszczającej się takiego wy¬ 
kroczenia niczego nie zmieni. Istotne jest, że 
wychowawczyni Vla została za te praktyki ukara¬ 
na naganą przez dyrekcję szkoły. Pozwala to 
mleć nadzieję, że przynajmniej wtej szkole wyr^ 
cza nie się uczniami nie będzie już miało miejsca. 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 







































Już ze Złotą Palmą, na otwarciu wystawy w Interpressie: Andrzej Wajda i Maciej 
Bilhwicz 


Krystyna Janda - dziennikarka, którą zafascynował Ma¬ 
teusz Birkut 


ta Palma - 


Grand Prix festiwalu w Cannes 


N ajpierw był rok 1 i „Człowiek 
i marmuru'' filmowa opowieść 

o przodowniku pracy z lat pięćdzje* 
'itaKib i d/k j rmikjrt i* prń- 

bująt. v\ riakri;i il dokumentalny hlm >i j,ego 
życiu* Opowieść o tym, jak windowano na 
piedestał Mateusza Birkuta, prostego 
chłopaka z podkrakowskiej wsi, jak stawia¬ 
no mu pomniki w marmurze i jak później 
te pomniki zamykano na kłódką w muzeal¬ 
nych magazynach. I jeszcze o tym p jak. 
zabierano dziennikarce taśmą, ekipą fil¬ 
mową i tym samym „likwidowano" nie¬ 
bezpieczny temat. Dziennikarka była jed¬ 
nak z ty ch uparty ch -odnalazła syna Birku- 
U, Maćka. Pytanie - „co i nim i z nią będzie 
dalej?"' - kończyło film* 

Potem, już w roku 1980, kiedy Andrzej 
Wajda znalazł się podczas strajku w Stocz¬ 
ni Gdańskiej, obiecał robotnikom, że na¬ 
kręci dalszy ciąg tej historii Jeden z mło¬ 
dych stoczniowców podsunął nawet tytuł: 

„Człowiek z żelaza", \ tak już zostało. 
Scenariusz napisało samo życie - trochę 
ty tko „pomógł” mu Aleksander Śd bor-Ry¬ 
lski. W' styczniu 1981 roku rozpoczęły się 
zdjęcia, a już w maju komisja kolaudacyjna 
zdecydowała, że film może być rozpo- 
wszechnionyw kraju. I tak w ciągu niespeł¬ 
na pięciu miesięcy powstał „Człowiek 
z Żelaza", który J6 maja 1981 raku otrzymał 
Złotą Palmę, czvti główną nagrodę na mię¬ 
dzynarodowym festiwalu filmowym 
w Cannes. Powstał film - dokument nie- 


dla filmu ANDRZEJA WAJDY 


mai, wiernie opisujący polską rzeczywis¬ 
tość między rokiem 1%B a 1980, 

Nie widziałam jeszcze „Człowieka z że¬ 
laza' - 29 maja na konferencji prasowej 
reżyser obiecał, że premiera odbędzie się 
za dwa miesiące. Więc czekam na ten film 
tak samo, jak czekałam na „Robotników 
80”. Wiem, że będzie opowiadał o lu¬ 
dziach, którzy przeżyli rok68,70, 76. O ło¬ 
dziach, którzy potem, w Sierpniu 1980, 
podpisał! z rządem porozumienia otwiera¬ 
jące nowy, ważny rozdział w naszym 
wspólnym życiu. 

Czy udało się Wajdzie pokazać sens 
tego wielkiego procesu, który stając się na 
naszych oczach jest jednocześnie Histo¬ 
rią? jestem tego pewna! Przekonuje mnie 
o tym i Złota Palma przywieziona z Cannes 
i to wszystko, co wiem o atmosferze jaka 
panowała na planie filmowym. Tęatmosfe- 


rę poznałam dzięki zdjęciom Macieja Billo¬ 
wi cza pokazanym na wysławię, zorganizo¬ 
wanej przez Interpress. 

Czekając na film, dzielę się z Wami tym, 
co na lej wystawie zobaczyłam. 


ANNA MIESZCZANEK 
Fot.: Maciej Bilłewicz 
Interpress 
i Jacek Lopuszyński 


Jerzy Radziw idowłcz - w „Człowieku z marmuru" grał Mateusza 
Birkuta, w ,,Człowieku z żelaza" ™ jego syna Maćka , robotnika 
gdańskiej stoczni 


Filmowy plan „Człowieka z żelaza'" w zdjęciach Macieja Btilewicza 
W tej właśnie sali Stoczni f pod tym pomnikiem Lenina podpisywano porozumienia ** 




„ędy się ktoś zaczyta, zawsze albo się cze¬ 
goś nauczy , albo zapomni o tym, co mu 
dolega, albo zaśnie - w każdym razie 
wygra". 

(Henryk Sienkiewicz) 


W dzisiejszym kąciku recenzji przedstawiamy Wam książki, które na tegorocznym 
Biennale Sztuki dla Dziecka zostały nagrodzone głównymi nagrodami festiwalu - 
Złotymi i Srebrnymi Koziołkami, ł choć wiemy, że są one dziś już absolutnie nieosiągal¬ 
ne w księgarniach, piszemy o nich między innymi dlatego, aby zwrócić na te tytuły 
uwagę ł zachęcić do sięgnięcia po nio w bibliotece. Jury uznało je za najciekawsze 
książki dla dzieci i młodzieży, jakie ukazały się drukiem w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Ciekawe, czy podzielacie opinię dorosłych?... 




AOAM 

BAHDAJ 


TELEMACH 

W 

DŻINSACH 


i n-.Mwna.Hij syn króla Itaki - Odyscusza3 pr/jcz dziesięć długich lat czekał na swego ojca, który t mimo iż wojna 
trojańska dawno się już skończyła, nic powracał do domu. Codziennie wychodził więc na brzeg morza 
JL i z niecierpliwością wypmrywał znajomej sylwetki statku. Wreszcie doczekał się - Odyseusz po latach 
długiej tułaczki i szczęśliwym pokonaniu najprzeróżniejszych pr/e szkód dopłynął wreszcie do rodzinnego 
brzegu. Współczesny Tdemach - pięt nastoletni Maciek Lanko - bohater najnowszej powieści Adama Bahdaja, 
pochodzi nie z Itaki, lecz z podwarszawskiej miejscowości Jerzmanowa i też poszukuje swego ojca 3 który opuścił 
rod/inę } gdy chłopiec był jeszcze dzkektom. Porzuciwszy więc internat i szkołę wyrusza do Ełku, gdyż tam 
prowadził ślad pewnej audycji telewizyjnej - relacji 7. budowy kombinatu mięsnego. ^’ podróży, która już 
w pociągu przybiera nieoczekiwany przebieg - poznaje mnóstwo różnych ludzi i życie, Ociera się o cwaniaków 
i kombinatorów, wydrwigroszy i włóczęgów, życzliwych i naciągaczy. Raz szczęście mu sprzyja, kiedy indziej 
znów doznaje bolesnych rozczarowań. Ale te ostatnie bynajmniej go nie zrażają - wprost przeciwnie-umacniają 
konsekwencję i upór, z jakimi pokonuje kolejne przeszkody, hartują. Pomaga mu w tym nieoceniony, tajemniczy 
Jojo i pierwszorzędna instytucja - Harcerska Samopomoc Koleżeńska „Pod Tańczącym Słoniem '* 

Czy udało się Maćkowi odnaleźć ojca i pow iedzieć mu na powitanie tych kilka &lów, które długo, bardzo długo 
układał sobie w myślach, dowiecie się po przeczytaniu tej ciekawej naprawdę książki. A zatem - przyjemnej 
lektury! (tem) 

A. Bahdaj - „Tdemach w d±insach”\ KAW, 79, s, 29| t ęena W zJ. Książka nagrodjona Srebrnymi Koziołkami. 


R óżne bywają rodza¬ 
je lenistwa. Są i ta¬ 
kie, które się.., na¬ 
gradza! Nie wtajemni¬ 
czonemu obserwatoro¬ 
wi Joanna Kulmowa 
wydałaby się wszak 
próżniakiem. Siedzi so¬ 
bie kobieta w puszczy, 
nic nie robi, ot, uśmiech¬ 
nie się tylko czasem do 
siebie, albo brwi zmar¬ 
szczy... Lecz jej czytelni¬ 
cy wiedzą, że właśnie te¬ 
mu próżnowaniu za 
wdzięczają jej wiersze, 
powieści, słuchu- i wi¬ 
dowiska. W ten sposób 
bowiem rodzą się zwy¬ 
kle ich pomysły, 

najwięcej wierszy¬ 
ków przybywa 
ilekroć bywam 
leniwą.** 

- wyznaje otwarcie 
poetka w tytułowym 
utworze swego ostat¬ 
niego tomiku dla dzieci 


wyróżnionego Złotymi 
Koziołkami na Biennale 
w Poznaniu. Cieszy nas 
ta nagroda, gdyż Joan¬ 
na Kulmowa jest jedną 
z nielicznych dziś bo- 
jownSczek o prawo do 
chwili zadumy i marzeń. 
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próżnowanie 



o wolność fantazjowa 
nla i swobodę wyobraź¬ 
ni Nie podkłada wpraw¬ 
dzie bomb, nie urządza 
marszów protestacyj¬ 
nych - ale walczy bronią 
nie mniej skuteczną, 
a może I bardziej: poez¬ 
ją, Walczy nią o serca 
i umysły zarówno doro¬ 
słych jak i dzieci, nio ce¬ 
niąc wyżej jednych od 
drugich. Powiedziała 
nam jednak kiedyś 
udzielając wywiadu: 
,, Dla dzieci piszą wtedy, 
gdy rodzi się wo mnie 
coś bardzo radosnego, 
jasnego". I tak „urodził" 
się właśnie nagrodzony 
tomik. Zachwytowi 
światem towarzyszy 
w nim nieskrępowana 
niczym fantazjo - jak 
choćby w wierszu, 
w którym pani Joanna 
porównuje refleksy 
słońca na ścieżce dobie 


gających nią żółciutkich 
kurcząt pilnowanych 
z wysoka przez nastro¬ 
szoną kwokę - słońce. 

- To przecież wiersze 
dla maluchów - powie¬ 
cie - dlaczego o nich pi¬ 
szecie w ,,ŚM'7 No cóż, 
piszemy o nich, by za¬ 
chęcić Was do wypoży¬ 
czenia ich z biblioteki dla 
swego młodszego ro¬ 
dzeństwa, ale i dlatego - 
nie wstydzimy się przy¬ 
znać - żo niektóre z nich 
sami bardzo lubimy, tak 
jak niejeden wierszyk 
z wcześniejszych „Zasy¬ 
pia nok" czy „ Krześle - 
ków z rozwianą grzy¬ 
wą " Podobają nam się 
toż uzupełniające jo ilus¬ 
tracjo Teresy Wilbik. Nie 
wierzycie? To obejrzyj¬ 
cie je samif fjugj 


J. Kulmowa - „Moja prół- 
nowtnfe", KAW 


Małgorzata Musiero¬ 
wicz zaczęła pisać książ¬ 
ki dla młodzieży z nu¬ 
dów i niecierpliwości* 
Bowiem, jak sama twie¬ 
rdzi - tak niewiele znała 
książek, które mogłaby 
ilustrować (z wykształ¬ 
cenia jest plastykiem), 
że postanowiła je sama 
sobie napisać. No i rze¬ 
czywiście - do tej pory 
powstało ich już dzie¬ 
sięć, z czego dwie: 
„Szósta klepka" i „Kła¬ 
mczucha", zostały prze¬ 
niesione na ekran. A jod 
ną z ostatnich jest na¬ 
grodzony na Biennale 
Srebrnymi Koziołkami 
„Kwiat kalafiora''. 

Ton kwiat, to Gabry¬ 
sia Borejko - najstarsza 


spośród czwórki panien 
Borejkówien - istot sza¬ 
lenie pomysłowych, 
zwariowanych i niespo¬ 
kojnych, choć trzeba 
przyznać - ogromnie 
sympatycznych* Sym¬ 
patyczna jest zresztą ca¬ 
ła rodzina: tata Ignacy- 
odrobinę fajtłapowaty 



i d uchowo obecny w zu¬ 
pełnie innym swiecie, fi¬ 
lolog klasyczny, anieb 
sko cierpliwa, wyrozu¬ 
miała i pogodna mama 
- Mila, no ! pozostałe 
dziewczyny, spośród 
których dwie - Gaba 
i Ida są pyskate, a Pulpe- 
cja i Nutria - rude. 

Jest w tej powieści 
0 życiu zwyczajnej, prze¬ 
ciętnej rodziny, boryka¬ 
jącej się nierzadko z kło¬ 
pota mt finansowymi 
coś szalenie sympatycz¬ 
nego i prawdziwego. 
Prawdziwego w wielkiej 
wyrozumiałości i życzli¬ 
wości dla każdego z do¬ 
mowników mimo kło¬ 
potów i burz przewalają¬ 
cych się od czasu do cza¬ 


su przez mieszkanie 
przy ulicy Roosevelta, 

Koniecznie przeczy¬ 
tajcie tę książkę, w której 
nie brak humoru, sensa¬ 
cji i zabawnych nieporo¬ 
zumień -czyta się ją ba¬ 
rdzo szybko i przyjem¬ 
nie. Polecam! (tern) 

M Musierowicz - 
„Kwiat karafiora”. Na¬ 
sza Księgarnia 31, s. 239 
cena 27 ri 

* * * 

Zbiór opowiadań 
Marka Nowakowskiego 
pt „Lepszy", nagrodzo¬ 
ny Złotymi Koziołkami, 
prezentowaliśmy w 54 
numerze „Świata Mło¬ 
dych". 
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Działo się to w Ameryce 
w czasach, kiedy określenie - 
aktor filmowy - nie istniało. 
Film oczywiście iui był, ale jako 
sztuka niepoważna. Ciągłe im¬ 
prowizacje na planie „opatrzo¬ 
nej" kadry wykonawców, pros¬ 
te, wiecznie te same gagi, wy¬ 
raźnie nudziły Już publiczność. 

W roku 1915 ludzie decydu¬ 
jący o obliczu amerykańskiego 
filmu postanowili zasilić do¬ 
tychczasowych wykonawców, 
często amatorów, rufynowany- 
mi aktorami teatralnymi Bro- 
odwayu. Wśród nich znalazł się 
ur. w 1B83r, Douglas Oton Ul- 
man, który przyjął na scenie 
nazwisko swojej matki - Fair¬ 
banks, Został on zaangażowa¬ 
ny do filmu „Baranek" LThe 
lamb") samego wielkiego Da¬ 
wida Warka Griffitha - najwy¬ 
bitniejszego twórcy amerykań¬ 
skiej kinematografii w pierw¬ 
szym ćwierćwieczu - ale do¬ 
brze przyjęła go publiczność, 
3 nie mocodawcy. Niezbyt ro¬ 
zumiejąc dlaczego, twórcy fil¬ 
mowi pozwolili w ciągu dwu¬ 
nastu miesięcy wystąpić Dou¬ 
glasowi w aż 11 filmach. I tak 


z wolna zaczęła się sylwetka 
jego filmowego bohatera. 

Zaletą jednej z pierwszych 
gwiazdfilmu (jeszcze niemego) 
była wyjątkowa wprost spraw¬ 
ność fizyczna. We wszystkich 
prawie filmach do 20-tego roku 
bohaterem jego był młody 
Amerykanin, przeciętny jak wi¬ 
dzowie z sali kinowej. Ale kiedy 
zna j d o w a I się w tru d ny ch o kol i- 
cznościach, w sytuacjach dla 
szarego człowieka bez wyjścia 
- tryskał pomysłowością, ener¬ 
gią i optymizmem. Filmy z Fair- 
banksem były przeciętne, ale 
budowały przyjemną iluzję, że 
każdemu może zdarzyć się coś 
szczęśliwego w życiu, a każdą 
trudność można pokonać wy¬ 
trwałością. 

Tak to Douglas Fairbanks 
znalazł się na pierwszym miej¬ 
scu we wszystkich ówczesnych 
ankietach sondujących upodo¬ 
bania i mógł pozwolić sobie na 
to, by w spółce z Chaplinem 
reż. Dawidem Warkiem Griffit- 
hem i najbardziej łubianą dam¬ 
ską gwiazdą tamtych Jat, Mary 
Pickford założyć wytwórnię - 
United Artlsts, Od tej chwili, 


jako producent miał już nieo¬ 
graniczony wpływ na realizację 
własnych obrazów. 

Dojrzał artystycznie po 1920 
roku. Zmienił się też styl jego 
filmów. Przestały być to melo¬ 
dramaty i marne komedyjki, 
Zresztą komedia t burleska 
przezywały wtedy istny wy¬ 
buch talentów (mJn, Chaplin, 
Harold Lloyd, Buster Keaton) 
i inteligentny aktor zdał sobie 
sprawę, że musiałby walczyć 
z całą masą konkurentów. Za¬ 
brał się więc do filmów kostiu¬ 
mowych, widowiskowych, 
w których mógł błyszczeć 
świetną sprawnością w efek¬ 
townych kostiumach i we 
wspaniałych dekoracjach, na 
które było go stać. 

Pierwszym filmem nowej se¬ 
rii był „Znak Zorro" (1920}, po¬ 
tem „Trzej Muszkieterowie" 
(1921), „Robin Hood (1922), 
„ZŁodziej z Bagdadu" (1924}, 
„Czarny Pirat" (1926) - same 
„bestsellery", które rzeczywiś¬ 
cie solidnie, nie żałując pienię¬ 
dzy i zabiegów w rodzaju spro¬ 
wadzania z Europy konsultan¬ 
tów - przygotowywał. 




Pierwszy idol amerykańskiego kina miał regularne rysy, jasne uczciwe oczy , naiwny uśmiech 
1 przy lizane włosy. Pod jego białą koszulą młodego Amerykanina kryły się jednak wspaniałe mięśnie 

Fot. archiwum 


Fairbanks przestał być prze¬ 
ciętnym Amerykaninem. Teraz 
w każdej roli okazywał się hero¬ 
sem, bohaterem łączącym nad¬ 
ludzką odwagę i stłęz głębokim 
poczuciem sprawiedliwości, 
Gwiazda Fairbanksa zaczęła 
blednąc dopiero pod koniec lat 
20-tych. Filmy tj, „Don Q, Syn 
Zorra" i „Żelazna maska" nie 
wnosiły już niczego nowego do 
gatunku filmu widowiskowe¬ 
go. A kiedy do filmu wtargnął 
dźwięk i znów zmieniły się 
oczekiwania publiczności, ak¬ 
tor nie zrezygnował wpraw¬ 
dzie, ale nie mógł utrzymać 
swego sukcesu grając role da¬ 
lekie od własnych upodobań, 
jak chociażby w szekspirow¬ 
skim „Poskromieniu złośnicy" 
u boku żony, którą była oczy¬ 
wiście Mary Pickford. A już pre¬ 


miera filmu „Prywatne życie 
Don Juana" w 1934 roku była 
zupełnym fiaskiem i zakończyła 
jego blisko 20-ietnią twórczość. 
Wprawdzie po 5-ietnlm urlopie 
stary aktor w 1938 roku założył 
nową wytwórnię Fairbanks-ln- 
ternational, ale prace nad 
pierwszym filmem przerwała 
jego śmierć, w czasie snu, 12 
grudnia 1939 roku. 

Osiągnięcia Fairbanksa były 
bezsprzecznie najbardziej zna¬ 
nymi, a często i najlepszymi 
osiągnięciami amerykańskiej 
sztuki filmowej jego epoki, 
a więc pamiętajmy o nim i teraz 
po, czterdziestu latach, (eb) 

* Dawid Wark GHffith będzie 
jedynym reżyserem, bez które¬ 
go w przyszłości nie obejdzie 
się „Gwiazdozbiór z myszką". 


t Janusz Hawrylutc, ul. 

poszukuje wszel¬ 
kich materiałów (zdjęcia, fo¬ 
tosy, książki, artykuły, cza¬ 
sopisma) poświęconych fil¬ 
mom fantastyczno-nauko¬ 
wym (SF) i dreszczowcom. 
Specjalnie zależy mu na 12 
numerze „Kina". W zamian 
oferuje książki fantastycz¬ 
no-naukowe, „Relaxy", 
„Żbiki", „Alf/', „Modela- 
rze", fotosy aktorów. 

• Na listy na tematy ak¬ 
torsko-fil mowę czeka też 
Justyna Janc, 
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M arynarzy, rzecz jasna, 
najczęściej spotyka 
się nad morzem. Ale nie tyl¬ 
ko. Zdarza się przecież, że 
marynarz ma jakiś interes 
w głębi kraju - np, ciocię 
chce odwiedzić, która mie- 
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młodych 


Nie 


szka w Częstochowie. 
Idziesz sobie wtedy ulicą, 
wzdychasz co nieco, że 
przyszło Ci spędzać wakacje 
w mieście, a tu nagle przed 
Tobą wyrasta marynarski 
mundur, 1 od razu robi się 



nad morzem 



jakoś... bardziej wakacyjnie. 
Bo ubiór marynarski ma to 
do siebie, że kojarzy się 
z morzam, a morze - z wa¬ 
kacjami właśnie. 

Oczywiście wakacje spę¬ 
dza się nie tylko nad mo¬ 
rzem, ale w każdym miejscu 
do wakacyjnego nastroju 
pasują duchy utrzymane 
w tzw. stylo marynarskim. 
Styl ten występuje w waka¬ 
cyjnej modzie już od do¬ 
brych paru lat i wszystko 
wskazuje na to* że długo je¬ 
szcze będzie „na czasie", 
f bardzo dobrze - bo wy¬ 
godny jest, zabawny bywa, 
a na pewno szalenie twa¬ 
rzowy. Tak jak twarzowe 
ogromnie $ą dwa podsta¬ 
wowe jego kolory - biały 
i granatowy. I to właśnie 
(biel oraz granat), to jogo 
podstawa. Klasyczny przy¬ 
kład ciucha utrzymanego 
w tym stylu, to koszulka 
z bawełnianego trykotu 
w poprzeczne biało-grana¬ 
towe paski (pasy. paseczki) 
założona do białych (lub 
granatowych) spodni, szor¬ 
tów, ewentualnie utrzyma¬ 


nej w sportowym stylu 
spódniczki. 

Ponieważ jednak samo 
biel z granatem, to zestaw 
szalenie spokojny, a waka¬ 
cyjny ciuch powinien być 
nieco bardziej... wybucho¬ 
wy, do tych dwóch kolorów 
został dołożony trzeci - 
czerwony. Który może 
w tych „marynarskich ze¬ 
stawach" egzystować 
w charakterze koloru dodat¬ 
kowego (czapeczka, pasek, 
skarpetki) albo absolutnie 
równorzędnego z biotą 
i granatom, np, bluzeczka 
w biało-granatowo paski za¬ 
łożona do czerwonej spód¬ 
niczki (spodni). 

To oczywiście tylko przy¬ 
kłady, niejako podstawowe 
całkiem* bo różnych kombi¬ 
nacji może być naprawdę 
bez liku, Oczywiście całość 
ubioru musi być utrzymana 
w tej właśnie tonacji kolo¬ 
rystycznej, a styl dominuje 
zdecydowanie prosty, spor 
towy. Ogromnie pasują do 
takich ciuchów sznurowa no 


tenisówki. Które akurat na 
Ogół w takich właśnie mary¬ 
narskich kolorach są produ¬ 
kowane, np. granatowe 
z białą podeszwą i białymi 
lamówkami. Mogą być do 
nich bardzo grube czerwo¬ 
ne sznurowadła. Rzecz jas¬ 
na wszystkie elementy 
wzięte rzeczywiście z mary¬ 
narskiego stroju (marynar¬ 
skie kołnierze, wspomniane 
bawełniane marynarskie 
podkoszulki wpaseczki, zło¬ 
te guziki przy granatowych 
kurteczkach) są tego stylu 
główną podporą. Ale powo¬ 
li, z biegiem czasu, przesta¬ 
ją być,,, konieczne, same 
kolory zostają, a i to nie za¬ 
wsze całkiem czyste... 

Przykładem bardzo odle¬ 
głej od marynarskiego pier¬ 
wowzoru interpretacji stylu 
marynarskiego są chociaż¬ 
by te dwa sweterki na zdję¬ 
ciu. Trzy jego kolory zostały 
wzbogacone jeszcze kilko¬ 
ma innymi (słońce nad mo¬ 
rzem musi być przecież zło¬ 
te, no nte?l), a jednak.,, to 
jest również „to". Taki mor¬ 
ski (nadmorski) pejzaż, to - 
nie ulega wszak wątpliwoś¬ 
ci - na pewno styl marynar¬ 
ski. A toki pejzaż jest możli¬ 
wy do podziwania nie tylko 
nad morzem. Wakacje 
wszak spędza się wszędzie. 
I wszędzie można na siebie 

- I I *• /Ti I ■ ■ f 

założyć taki, albo podobny 
jakiś, sweterek, O ile oczy¬ 
wiście cierpliwości człowre 
kowi starczy na jego wy* 
dzierganie. 

Rl USZKA 


Przeciw poża rom 
XX wieku _ 

HALONY 

PODBIJAJĄ 

ŚWIAT 

(PAP). Środki gaśnicze zwane 
halonami cieszą się coraz wię¬ 
kszym powodzeniem na rynkach 
światowych, Chronią przed 
ogniem skomplikowaną aparaturę 
elektroniczną i maszyny matema¬ 
tyczne, co raz częściej też platformy 
morskie* rafinerie i elektrownie. 
Obecnie stosuje się je do przeciw¬ 
pożarowej ochrony maszynowni 
statków, a niebawem zamierza za¬ 
stosować w ich pomieszczeniach 
ładunkowych. Mogą ugasić ogień 
buchający z rurociągu. Zdobywają 
coraz większą popularność dzięki 
szybkości działania i łatwemu wni¬ 
kaniu do zamkniętych przestrzeni 
(np. kabin komputerów) oraz dzięki 
swej wyjątkowej czystości. Prze¬ 
wyższają pod tym względem Inne 
środki gaśnicze - także wodę, A np. 
tzw, halon 1301 ma tę dodatkową 
własność, żo ludzie nie tylko mogą 
przebywać w jogo atmosforzc, nie¬ 
zbędnej do zgaszenia ognia (stęże¬ 
nie halonu ok, 7 proc.L afe chroni 
ich to przód uduszeniem się dwu¬ 
tlenkiem węgla. Halony mogą też 
przyczynić się do poprawy stanu 
ochrony przeciwpożarowej 

w transporcie chemikaliów, bo 
dzięki nim łatwiej zapobiec eks¬ 
plozjom w ładowniach, A przy tym 
- nie zanieczyszczają jadunków. 
Specjaliści wróżą więc tym środ¬ 
kom dalszą, pomyślną karierę. 

(tok) 











































GARBOWANIE 

Tak przygotowane skóry można 
poddać procesom kolo idaŁ noc he¬ 
roicznym, w których wytworzą się 
kompleksowe połączenia między 
białkami skóry i cząsteczkami gar¬ 
bników, w wyniku czego powsta¬ 
nie produkt elastyczny, nie psujący 
się, miły i praktyczny - po prostu 
skóra. 

Zależnie od rodzaju użytych sub- 
stancji rozróżnia się garbowanie 
roślinne, mineralne, tłuszczowe, 
kombinowane. 

Garbowanie roślinne jest znane 
od dawna* na co wskazuje słowiań¬ 
ska nazwa „dębienie'" - garbniki 
roślinne znajdują się w korze dębu, 
wierzby, świerka. 

Garbowanie mineralne było 
znane już w Ur* Babilonie, Persji 
i Egipcie. Stosowano tam garbo¬ 
wanie glinowe za pomocą ałunów 
(siarczanów! glinowych. 

Najważniejszym rodzajem gar¬ 
bowania mineralnego stało się 
garbowanie chromowe. Brzeczkę 
garbującą sporządza się z ałunu 
chromowego lub dwuchromianu 
sodowego czy potasowego. Piklo¬ 
waną goliznę obraca się w bęb¬ 
nach przez 6—12 godzin, dodając 
stopniowo coraz więcej garbnika. 

Garbowanie tłuszczowe polega 
na obracaniu silnie wapnowanych 
skór w emulsji wodno-tranowej, 
suszeniu - w czasie którego tran 
się utlenia - i ponownemu nasyca¬ 
niu hanem. Ten rodzaj garbowa¬ 
nia stosuje się do otrzymywania 
zamszu. 

Wygarbowany półprodukt to je¬ 
szcze nie skóra - wymaga wykoń¬ 
czenia, różniącego się sposobem 
wykonania zależnie od rodzaju 
i przeznaczenia skór. 

Kiedy spojrzymy więc na za¬ 
mszową bluzeczkę, skórzany 
płaszcz, bucik, torebkę czy zwykły 
pasek, pomyślmy, tle pracy ludz¬ 
kiej zaklęte jest w każdym kawał- 
.ku tej skóry, jak powinniśmy ją 
szanować! Myślę, ze łatwiej przy¬ 
jdzie Wam teraz czyścić codzien¬ 
nie buty i dbać o inne wyroby 
skórzane, kiedy już wiecie, jak to 
skornik dębi łupież... 

KRZYSZTOF GUTORSKI 





Otrcynuttorn uwiedli* 
mieni* o organizowaniu 
przez ZG PTMA II Zlotu ob¬ 
serwatorów nieba. Nieste¬ 
ty, plamo otrzymałem zbyt 
późno* tak że dopiero dziś 
mogłem je podać do publi¬ 
cznej wiadomości, a więc 
w dzień po upływie termi¬ 
nu zgłoszeń. Mamy jednak 
nadzieję, że ZG PTMA nie 
będzie tak rygorystyczny 
I weźmie pod uwagę rów* 


nleż 1 te zgłoszenia, które 
nadejdą z pewnym opóź¬ 
nieniem. Przy okazji pra¬ 
gniemy podziękować pre¬ 
zesowi Polskiego Towarzy¬ 
stw a M Hośnlków Astrono¬ 
mii, p. Maciejowi Mazurowi 
za miłe słowa pod adresem 
„Świata Młodych"% szcze¬ 
gólnie rubryki TOMIKA. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Sekcja Patrolowania Nieba Polskiego Towarzystwa Miłośników Astronomii w Krakowie, podobnie 
jak w roku ubiegłym, organizuje w pierwszych dniach września bieżącego roku -11 ZJot Obserwatorów 
Nieba, Zeszłoroczny -1 Zlot cieszył się ogromnym zainteresowaniem młodych entuzjastów astrono¬ 
mii. Stąd też Zarząd Główny PTMA również w tym roku organizuje 



Odbędzie się on w dniach 4-7 września 1981 
roku w województwie piotrkowskim. Celem Zlo¬ 
tu jest przygotowanie młodzieży do prowadzenia 
samodzielnych obserwacji astronomicznych. 
Młodzież uczestnicząca w Zlocie będzie mogła, 
po jego zakończeniu, prowadzić systematyczne 
prace w ramach Sekcji Patrolowania Nieba, Sek¬ 
cja zrzesza odpowiednio przygotowanych obser¬ 
watorów, prowadzących systematycznie obser¬ 
wacje różnych zjawisk na niebie nie objętych 
efemerydami. 

Program Zlotu przewiduje instruktaż do pro¬ 
wadzenia samodzielnych obserwacji; 

- wygląd nieba, ocena jasności, barw* odle¬ 
głości kątowych, ustalenie pozycji na niebie, 

- obserwacje: meteorów* zjawisk halo, zórz 
i obłoków, gwiazd zmiennych, plam słonecz¬ 
nych, komet i innych* 

- fotografia astronomiczna, 

- sprzęt obserwacyjny, 

- centralna łączność obserwatorów. 

Warunki uczestnictwa: w Zlocie mogą brać 
udział 3-5 osobowe grupy młodzieży z placówek 


wychowania pozaszkolnego i szkół oraz Indywi¬ 
dualnie członkowie PTMA, 

Zgłoszenia udziału w Zlocie kierować na adres 
Zarządu Głównego PTMA, ul, Solskiego 30/8* 
31-027 Kraków, teł. 238-92, do dnia 15,VI.1981 
roku. 

Uczestnicy, po nadesłaniu zgłoszenia, otrzy¬ 
mują potwierdzenie przyjęcia i szczegółowy pro¬ 
gram Zlotu. 

Towarzystwo zapewnia sprzęt obserwacyjny 
i instruktorów. Koszty udziału w Zlocie pokrywa¬ 
ją w całości uczestnicy {placówki wysyłające). 

Warunki zakwaterowania; we własnych na¬ 
miotach uczestników na polu biwakowym. 
Ceny; pobyt 1 osoby na polu biwakowym - zł 10 
ńamiot 1-, 2-osobowy zł 6 za dobę 
namiot 3-osobowy zł 8 za dobę 
namiot 4-, 5-, 6-osob. zł 15 za dobę 
opłata uzdrowiskowa zł 2 za dobę 
opłata skarbowa zł 2. 

W miejscu organizacji Zlotu jest restauracja I ba¬ 
ry szybkiej obsługi. 




Życząc li Zlotowi sukcesów naukowych chciałbym życzyć również uczestnikom takiego sprzętu 
obserwacyjnego, jakim dysponują japońscy amatorzy astronomii Fot, archiwum 
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Chciałbym przedstawić nowy rodzaj zasilania statków kosmicznych 
dalekiego zasięgu* które będą przystosowane do podróży na najodle¬ 
glejsze planety takie jak: Uran, Neptun, Pluton. 

Statki kosmiczne podróżujące na krańce naszego układu nie będą 
wyposażone w podobne do żagli baterie słoneczne, ja kie za montowa¬ 
no na prawio wszystkich sondach kosmicznych. Statki te będą lak 
ba rdzo oddalone od Słońca, że ich baterie nie wystarczą na gromadze¬ 
nie coraz słabszej energii słonecznej, przetwarzanej na energię elek¬ 
tryczną do zasilania urządzeń. Na orbicie Plutona* oddalonej od 
Słońca 39 razy bardziej niż Ziemia, natężenie promieniowania wynosi 
zaledwie 1/1000 tego natężenia co na naszej planecie. Z tego powodu 
ogniwa fotochemiczne stosowane obecnie w bliższych podróżach 
staną się bezskuteczne. Dlatego tez należy znaleźć inne źródło energii. 
Właściwe rozwiązanie już znaleziono - są nim małe atomowe genera¬ 
tory. 

Po raz pierwszy zastosowanie miały na Księżycu podczas wyprawy 
„Apollo"; okazały się całkiem sprawne i zdały egzamin. Jako paliwo 
zastosowany jest pluton 238. Naładowane plutonem 238 mogą wy¬ 
twarzać setki watów energii co najmniej przez 10 lat Ponieważ 
generator/ te nie mają ruchomych części* toteż nie ma co się w nich 
popsuć. Ciepło wytworzone przez radioaktywne izotopy jest przetwa- 
J rżane na energię elektryczną przez termocząstki, kombinacje metali* 
które podgrzane na jednym końcu i chłodzone na drugim dają prąd 

I elektryczny. 

RTG (Radioizotopowe Termoelektryczne Generatory) mają jeszcze 
tę ważną zaletę, że wytworzony przez nie nadmiar ciepła może być 
wykorzystany do ogrzewania statku. Dla przypommenia,temperatura 
na powierzchni Plutona wynosi 43*K (-230X). Ponieważ RTG wytwa¬ 
rzają energię bezustannie toteż nie ma potrzeby instalowania baterii 
tak jak na statkach zasilanych energią słoneczną (baterie są potrzebne 
na okres kiedy statek znajduje się w cieniu planety). Temperatura 
w cleniu planety Plutona wynosi blisko absolutnego zera {-267 ł C}. 
W NASA ustalono już nazwę takiego pojazdu: Termoelektryczny 
Statek Dalekiego Zasięgu czyli TOPS. 


Mirosław Piejak 


P.S. Nawiążę korespondencję na tematy astronomiczne. 


Kosmiczny dalmierz 


Radzieckie obserwatorium astronomiczne w Rydze rozpoczęło pro 
wadzenie regularnych badań sztucznych satelitów Ziemi przy pomocy 
dalmierza laserowego. Odległość obiektów znajdujących się na orbi¬ 
cie okołoziemskiej można w ten sposób mierzyć z dokładnością do 1-2 
metrów. Takie pomiary są nieodzowne do obliczania nierówności 

I obrotów naszej planety, przesuwania się biegunów, jak również dła 
prowadzonych na wielką skalę badań geodezyjnych. Kosmiczny dal¬ 
mierz potrafi trafić skondensowaną wiązką promieni w sputniki o nie¬ 
wielkich rozmiarach w odległości sięgające] kilku tysięcy kilometrów 
od powierzchni Ziemi, Najsłabsze nawet sygnały odbite od obserwo¬ 
wanych obiektów są wychwytywane przez niezwykle czułe odbiorniki 
optyczne. Wyniki laserowej lokacji sztucznych satelitów przekazywa¬ 
ne są do międzynarodowych centrów koordynacyjnych. 


Artur Lewczuk 
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Słońce w czasie wschodu i zachodu zmienia swój kształt i barwę. Czym gęściejsze 
środowisko, przez które przechodzą promienie słoneczne, tym bardziej ulegają zmianom* 
Dy$k Słońca widzimy w zenicie - spłaszcza się i zwiększa w miarę zbliżania do horyzontu. 
Obserwacje Słońca w różnych porach dnia mogą dostarczyć wiele Informacji o własnoś¬ 
ciach atmosfery ziemskiej. Specjaliści z Instytutu Fizyki Atmosfery Akademii Nauk ZSRR 
opracowali program obserwacji Słońca ze sztucznych satelitów. Pierwsze próby zostały 
podjęte kilka lat temu w czasie eksperymentu **Sojuz-Apollo". Ze statku kosmicznego 
**Sojuz-19" wykonywano zdjęcia Słońca przez atmosferę Ziemi, spełniającej rolę gigantycz¬ 
nej soczewki. Pozwoliło to rozpoznać warstwa atmosfery różniące się gęstością. 


Dalsze eksperymenty prowadzono na pokładzie stacji orbitalnej ,,Salut-6", Kosmonauci 
Romanienko i Greczko, śledząc kształt dysku słonecznego, zaobserwowali małe nieregu- 
larnośri na jego skraju. Ryły to deformacje optyczne, jak się okazało wystąpiły one w tych 
miejscach, w których na wysokości 5-6 km nad Ziemią w atmosferze występowały warstwa 
o dużych różnicach temperatur. Temperatury te zmieniały się w szybkim tempie. Występo¬ 
wało zjawisko nazywane przez meteorologów frontem. Tak więc zakłócenia widzialności 
dysku słonecznego mogą sygnalizować zmiany pogody. Stwarza to nowe możliwości dla 
kosmicznej meteorologii. 


- Chodź stąd, bo nas zawalił 

* Eh* tam \ -Rn jest niewzruszony* -Ten amery¬ 
kański trawler „Yarfkee Doodle" tonie! Ale noc* co? 

- Zaraz będzie i po nasi - przypomina Stary Nick 
ze zgrozą patrzący na odskakujące deski i wyginają¬ 
cą się ścianę. - Chodźmy stąd! 

- Napór już zełżał-odpowiada Rn.-Znam się na 
tym. W Jodach od dziecka.,, 

- Chodź I - nagli Stary Nkk. 

- Mówię wam, że najgorsze juź za namll - zape¬ 
rza się Rn* - Trzeba sprawdzić ładownie-tfumaoży 
Brodatemu Jimowi, - Jeśli nie ma w nich wody, to 
statek z powrotem nasz. Ciśnienie wypchało nas do 
góry, więc właściwie leżymy na lodzie. 

- Może ma rację - mówi Jim - trzeba sprawdzić* 
Allan, marsz do ładowni* Ty, stary, chodź ze mną na 
rufę, obejrzymy, jak tam wygląda. A ty co? - pyta 
Fina* 

- Ja? Tu, a gdzleby Indziej? Statek na razie urato¬ 
wany, ale jeśli ta masa drgnie chociaż o stopę, to - 
kabinę licho weźmie* Wali się $ tak* patrzcie! - 
wskazał na ścianę, która wybrzuszyła sfę jak rosną¬ 
ce ciasto, * 

Stary Nick I Jito leżą po statku. Uksakują przed 
staczającymi się bryłami. Patrzą na ruinę takielun- 
fcu. Fin ma rację, napór wyraźnie zelżał. 


Poziom jej przybiera bardzo nieznacznie. 

- Zgadza się! - mówi Rn* - Rufą siedzimy w wo¬ 
dzie. Statek stoi lekkim ukosem. Dziób i śródokręcie 
na lodzie, a rufa jeszcze się moczy* Skocz do szypra 
i zamelduj* jak tu wygląda. Niech da ludzi, to może 
uratujemy nadbudówkę, nawet jeśli to świństwo 
ruszy się jeszcze parę razy. Niech Kingsby weźmie 
dynamit, powiedz mu, że kable mam i detonator 
zrobię z zapasowego klucza. No* hulajI 
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Resztę nocy brygada awaryjna pracowała na po¬ 
kładzie „Northern Huntera". 

Palacze palili pod kotłami, które uprzednio wyga¬ 
sili, by zapobiec wybuchowi* 

Specjalna brygada dokładnie badała poszycie 
statku. Reszta oczyszczała pokład z lodu* 

Dopiero teraz można było ocenić wagę I ilość 
lodu* która zwaliła się na pokład, W deskach widnia¬ 
ły głębokie szramy* Pokrywy luków były wgniecio¬ 
ne, odwletrzniki ścięte jak nożem, część łodzi po¬ 
gruchotana na miazgę. Drzwi, szyby, iluminatory 
powywalane. Stalowy maszt został zgięty jak tubka 
do pasty. Chaos* gmatwanina I bałagan* 


Dniało, Mizerny jeszcze blask światła dziennego, 
mieszając się z elektrycznym* powlókł wszystko 
szerzyzną. Twarze łowców zbladły i zmizemiały, 
lód straci! swe tęczowe barwy* stając się stertą 
brudnych brył, Ludzie snuli się senni i apatyczni. 
Łowców ożywionych do tej chwili ogromnym na¬ 
pięciem nerwów obezwładniło zmęczenie»wyczer¬ 
panie. 

Fin odebrał od „Yankee Doodle" ostatni meldu¬ 
nek, Amerykański radiotelegrafista opuścił kabinę, 
do której wdarła się juź woda* Załoga amerykań¬ 
skiego myśliwca patrzyła zapewne w tej chwili na 
ostatni akt dramatu wśród lodów - pogrążanie się 
swego statku w otchłań Atlantyku, 

RÓG OBFITOŚCI 

Do południa kolejno zmieniające się wachty zdą¬ 
żyły jako tako uporządkować pokład. Z chwilą uru¬ 
chomienia wind parowych akcja oczyszczania stat¬ 
ku bardzo się ożywiła* 

Włączono pompy, W takt Ich stukotu poza burtę 
zaczęły strzykać strumienie wody z ładowni, 

Jovfnel wydawał misy gorącej grochówki szczo¬ 
drze okraszone] wędzonką. 

Cieśla okrętowy wybrał spośród łowców kilkd 
ludzi* którzy w okresie żeglarskiego bezrobocia 


pracowali jako drwale. Na pokrywie luku urządzili 
prowizoryczny warsztat i zajęli się Stolarką. 

Horn z dynamiterami łazH po lodowym zwale, 
mrucząc coś pod nosem, kalkulując i zastanawiając 
$lę, jak zaprząc pirotechnikę do oswobodzenia 
trawlera z okowów. 

Tak szyper, jak I oficerowie nie spali* Wszyscy 
-pracowali na równi z wachtami. 

Stevens oderwał się od naprawienia jednej z sza¬ 
lup, Odłożył siekierę 1 przechadzał się z Hornem po 
pokładzie. Dyskutowali nad sprawą uwolnienia 
statku. Użycie materiałów wybuchowych na wię¬ 
kszą skałę podągało za sobą koszta. Pragnęli ich 
uniknąć. 

Po godzinnym rozważaniu wszystkich możli¬ 
wych wariantów ułożyli plan. 

Statek leżał na lewej burdę* w trzech czwartych 
swej długości wyrzucony na lód, Do prawej burty 
przylegało ogromne usypisko lodu, który nadal 
peit, 

Horn postanowił założyć sześć ładunków jak naj¬ 
bliżej lewej burty* Otwory należało wiercić po linii 
luku. Jedno Jego ramię miało sięgać wody, w której 
tkwiła rufa, drugie zaś miało się kończyć prawie na 
linii dzioba* kilkanaście metrów przed nim* 

Cdn. 


Allan melduje* że w ładowniach niewiele wody* 
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- jAobołt'? - pyU St«vens r 
Rn mach* ręką. 

- W pobliżu, »f« taż ani rusz. (nu* jednostki 
jeucM dalej od na* I w nie lepszej sytuacji. Tara* 
bez radie jesteśmy ślepi i głusi. Skocze do kabiny - 


mówi z nadzieją w glosie, - Może uda mi się coś 
złapać. 

- Wykluczone! - odpowiada Stevens. - Patrzcie, 
co się tam dzieje! 

Wokół nadbudówki wyrosło usypisko lodowych 
piargów. Potężna, stojąca sztorcem tafla sięga już 
wyżej kabiny nawigacyjnej. Lada moment zwali się 
I zgniecie ją jak pudełko zapałek. Szyper z napię¬ 
ciem śledzi to dzieło zniszczenia. 

- Radiotelegrafista uciekł na statek, proszę pana 
- melduje podniecony Kid. - Chciałem go powstrzy¬ 
mać, ale przewrócił mnie na lód. 

Jeden z łowców chce się wspiąć na statek. Szyper 
nie pozwala. 

- Może jednak nie poszedł na pokład. Może za¬ 
wieruszyI się gdzieś między ludźmi? 

Z bliska sytuacja „Northern Huntera'' wygląda 
beznadziejnie. O powrocie na statek nie ma mowy. 
Po pochyłym pokładzie ześlizgują się olbrzymie 
tafle lodu. Ludziom w każdej chwili groziłoby nie¬ 
bezpieczeństwo zmiażdżenia. 

Stevens upewniwszy się, że trawler jest straco¬ 
ny, energicznie organizuje obóz na lodzie. 


Jovinel otrzymuje polecenie przyrządzania kola¬ 
cji, Nie jest to tak trudne przedsięwzięcie, gdyż kok 
przezornie zaopatrzył się w kitka worków węgla. Na 
kawałku blachy rozpala ognisko. Znajduje się też 
kilka merków, Z ich żelaznych prętów Kid I Jean 
formują trójnóg do zawieszanie kotłów. 

Wśród ludzi krąży kilku łowców, którzy drą się na 
cało gardło, szukając Fina, Olaf nie odpowiada. 

„Więc jednak poszedł na statek!' 1 - myśli 
Stevens. 

- Trzech ochotników na statek po radiotelegra¬ 
fistę! - woła do kręcących się w pobliżu ludzi. 

Wszyscy przystają w ciszy i bezruchu. Po chwili 
do Stavensa podbiega szczupła sylwetka. 

- Ja! - mówi Allan. 

- Jat - obok niego staje Brodaty Jim. 

- Jal - przykuśtykal Stary Nick. 

Wtedy tama pękła E zaroiło się od ochotników, 

* Wy - wskazuje Stevens na trzech pierwszych « 
Idziecie na statek! Uważać na siebie. W razie czego 
krzyczeć o pomoc, Brandt - woła pierwszego 
oficera. 


- Jestem, proszę panel - odpowiada po chwili 
zdyszany glos, 

« Zróbcie apel. Dokładnie sprawdzić stan ludzi. 
Podczas gdy ochotnicy uzbrojeni w gaffy, siekiery 
I łomy zniknęli na pokładzie, załoga uszeregowała 
się do zbiórki. 


ł ■* 


Fin nadaje bez przerwy sygnały. Nie zwrócą uwa¬ 
gi na zgrzyty dochodzące z zewnątrz. Ze ściany 
najbardziej poddanej ciśnieniu z brzękiem odskaku¬ 
ją końce desek. 

Olaf przechodzi na odbiór. Nagle podrywa się 
i mocniej przyciska do uszu słuchawki. Odebrał 
rozpaczliwe wołanie o pomoc trawlera amerykań¬ 
skiego „Yankee Doodle łr , Przeciwnik wyścigu zna- 
fazl się w katastrofalnej sytuacji. Statek ujęty w lo¬ 
dowe kleszcze uległ zmiażdżeniu. Płyty puściły 
I woda wdarta się do ładowni. Ludzie ewakuowali 
się na lód. Na statku został tylko szyper 1 radiotele¬ 
grafista. 

W radlokabinle Olafa pojawiają się trzy postacie. 
Brodaty Jim podchodzi do Fina. Kładzie mu rękę na 
ramieniu. 

Dokończenie na str. 7 





























































































